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"ędakior lub jego zasiępea przyjmują interesantów codziennie, z wyjątkiem dni światecznych, od godziny 4 — 5-ej po południn. 
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ZRZESZEN.E NAUCZYCIELI. 


7-10 klasowa szkola na wsi. 


Grodziski, stacya kolei Warsz.-Wied, 


$y 


Czerwony Dwór. 
Podania przyjmuje codziennie v. dyrektor Kazimierz Wójcicki. 


1139=12— 


Powrócił, 


Jim-[ejii Roman R 


Sztuczne 2607s, 
Zastosowanie najnowszych ulepszeń w zakre- 
sie techniki dentystycznej. 
Przyjmuje od 10—7. 
Piotrzówska 53, vis-à-vis Petersilge. 


i "11 
WIZYTACYA PASTERSKA. 
W powrocie z Jasnej Góry J; E. ks. biskup 

Zdzitwwiecki wizytuje kościoły położone w swej 

dyecezyi. 

W sobotę po poludniu, d. 25 b m. po odby- 

tym ingresie w kościele farnym w Lutomiersku i 

przyjęci weś soznzch parafian Sakramentu Bie- 

rzmowaria, JYE grzyby? do wsi Kwiatkowice w po- 
wiecie taskin YY6toęzeniu licznego duchowieństwa, 
obyvateli okolicznych i malowniczej, strojnej, dziar- 
skiej bandesyi. U jednej z bram tryumfalnych wi- 
tany był Js. biskup przez liczną rzeszę luda, đu- 
chowieństwo 1 bolutora miejscowego, p. Józefa Le- 
opolda oraz najsiarszego wiekiem włościanina, p. 
Jędrzeja Jędize, aka, którzy podali starym zwy- 
czajem chleb i so! dostojnikowi koscioła, 

Kościół kwi tkowieki toną] w światłach i zie- 
leni, na bramach tryumfalnych widniały napisy i 
insygnia, odpowiednie chwili i uroczystemu nastro- 
jowi mas wiernego ludu, który w skupieniu du- 
cha wysłuchał podniosłych słów pasterskich, telhną- 
cych miłością i głęboką wiarą. 

r l rocesya Tobita prawcziwie imocnujące wra- 
żenie wśród masy świateł, chorągwi, feretronów, 
ogni sztucznych, Leczek łorących ze smołą i śpie- 
wów. 

Wieczorem I. E. był podejmowany, wraz z du- 
chowieństweim 4 miejscowego proboszcza Ks, 
Orchowskiegy. zes czego orkiestra z Szadku 
wykonywała 1. ta swojskie utwory, a parafia- 
nie palili ognie Lengalskie i fajerwerki. 

Dria następaceo, pó odbytem solennem na- 
bożeństwie, celebrówsnem przez J. E. i udzieleniu 


1209 5 ; 
| nie a długo gdzieindziej 


} 


| 


chlebem i solą, podaną przez kojatora i otocze- 
nie. 

Podezas obiadu przygrywała bardzo popra- 
waje orkiestra szadkowska pod batutą swego dy- 
rektora, a stenż ogniowa szadkowska utrzymywała 
wzorowy porządek w parku. 

Toast za zdrowie.j dluzie lata J: Fkscelencyi 
wniósł zięć Kkolatóra, p. Maternicki, zaznaczając 
w nim, że dwór i chata w Kwinitkowieach żyją 
w jedności, niema rozterek, Lo niema tak staran- 


źródeł nicygody, Ta jed- 
części zasluga ca- 
probożzczów 


tutów, SZaCHOWNIE I M p. 
ność, ta zgoda, to w ziyjacziej 
łego szeregu czcigodnych kapłanów, 


, kwiatkowickich. Tacy kapłani jak niezaromnierej 


Sakramentu Bierzmiwania 1,070 wiernym płci o- 
bojej, w otoczeniu licznego du: kowieństwa, J. E. | 


przyjąwszy łaskawie zaprosiny m ejscowego kola- 
tora, p. Józefa Tropolda, raczył przybyć do dwo- 
ru o gedz. 4-ej po południu, spótkany na progu 


nigdy pamięci księża Szymanowski, Zeromeki, Kry- 
nicki i inki, to duma tej parafii — każdy z nich 
tu dzielnie pracował nad nthorslnieniem ludu, 
w imię jedności bratniej, każdy też zostawi lu 
owoce swej pracy, ten Qgrodzil cmentarz grzeba|- 


Cześć Ci zaąeny Pasterzu, że myśl Twa pamięta 


+ © tych, eo polskiem mlekiem karmią niemowlęta, 


mma a o m 


pielęgnowanych. serwi- | 


Az 


ny wysokim murem, inny zbudował plebanię i od- ! 


ngwit kościół, a dzisiejszy proboszcz, Szanowny 


ksiądz Orchowski, stworzył cos trwalszego — bo | 
współkę włościańską, sklep Komandytowy i czy- 


telnię. 

Dobry, poczciwy nasz lud (id w Kwiatkowi- 
cach jest wyjątkowo dobry, a chachy miał nawet 
wogóle ten nasz ludek wady — to czyź to jego 
wina? Kto się nim opiekował, kto go nauczał? 
Bóg jeden, ten wiatr hulający w polach, ciężka 
w pocie czoła praca, no i o ile czas i srodki na 
to pozwalaly, miejscowy ksiądz proboszcz; rzadziej 
niestety dwory,. Oto jedyni jego przewodnicy. 
„Tak Wasza Ekseelencyo! lud tu dobry, wiarą 
swą i nadzieją lepszj doli — silny. Przekonałes 
się czoigodny dusz pasterzu o tem naocznie, lud 


ten garnie się do Ciebie, dąży do świątyni Pań- | 


skiej, do stołn Pańskiego z uniesieniem i gichbo- 
ką wiarą, bo to Ind rdzeunie polski, dla którego 
wiara katolicka jest kanwą życia, silą potężną, 
która nie dała i nie da mu upaść, 

Tu warchoł siejący niezgodę nie znajdzie po- 


—— - 


Które w sercąch dzieci swych chcą stworzyć na 
nawa 
Sławną Polskę — by drżały na „Ojczyzna” słowo, 
Co pragną w piersi każdej zaszczepić dzieciny 
Wiarę” — „Miłość” co dawne ojców mąże winy, 
Chcąc by w enót narodowych chodziły ozdobie, 
W imieniu polskich matek dzięki składam Tobie! 
Żyj nam zacny Pasterzu w długie, dlugie lata 
Niech błogosławi Ciebie pałace, dwór i chata!... 

Rozrzewniający widok przedstawiał caly Ko- 
rowód dziatwy z ochrony Rzepiszewskiej, zatożo- 
nej i utrzymywanej staraniem pp. d-wej Jakubo- 
wskiej, Stanisławy Jeopold i Emili Ciechackiej, 
witający Ja E. wiązankami kwiatów i wierszy- 
kami. 

Gdy nareszcie wśród grona duchowieństwa 
domowników i góści J-E. ukazał'się na ganku 
blogasławiąc jeszcze raz zebraną masę ludu i 
dziękując za serdeczne przyjęcie, niemilknące 
„Wiwat!” prowadziło pasterza aż do pojazdu, któ- 
ry znów otoczyły zuchy ma dzielnych koniach. 
Nowe „Wiwat!” na cześć banderyj. 

Jeszcze kilka głośnych „Wiwatńł” z głębi ser- 
ca płynących i kalwakata z drogim gościem zoi- 
knęła z oczu, kryjąc się za ziełenią parku, 

— Czemu tak krótko! mimowoli cisnęło się 
pytanie na usta wszystkich obecnych. 

Ta ùroczystosé niedzielna długo zostanie 
w pamieci parafian kwiatkowickich, gdyż prócz 
odwiedzin Pasterza pamiętny on będzie blizkim 
obchodem nowo ustanowionego. święta Najświętszej 
Maryi Panny Częstochowskiej i trzechsetnią ro- 
cznicą zbudowania i poświęcenia koscioła kwiat- 
kowickiego, tegoż dnia obchodzoną. 

Z obowiązku sprawozdawcy zaznaczyć musi- 
my, że do uswietnienia przyjęcia J. Æ. znacznie 
przyczynili się, kierując budową i przybieraniem 
bram uwyumfalnych i kościoła bawiący w Kwiat- 
kowicach letnicy, w szczególności żas p. dr, St. 
Dąbrowski z Łodzi i p. Tadeusz Maternieki, ma- 
larz amator, handlowiec z Lipska, 


Rewizya praw wyjątkowych. 


(wywiad u towarzysza ministra spraw wewnętrznych 
Maksrowa). 


„Birż. Wiedom.* zamieściły rozmowę swego 


„ współpracownika z towarzyszem uninistra spraw 


słuchania, tu i kozłowita-edszczepieniec należną - 


mni spotka odprawę! Żyj dla tego ludu pasierzu 
długie lata i nawiedzaj 
dziesz z radością witany, zawsze pożądany *. 

W podniosłej odpowiedzi J. E. dziękował za 
serdeczne przyjęcie — poczem po, kilku tosstach 
wzniesionych na cześć duclowieństwa i oddziel- 
nysh osobistości J. E. wzniósł zdrowie niewiast, 
na które p. Wanda Stamirowska zaimprowizowała 
odpowiedź wierszem: 


wewnęśrznych, Makarowem, na temat dokonywa- 


"nej obecnie przez specyalną komisyę rewizyi praw 


go często, zawsze tu bę- | 


wyjątkowzch. Na czele tej komisyi stoi wice- 
minister Makarow, 

— „Waham się zwypowiedzeniem swego po- 
glądu osobistego na prawa wyjątkowe — rzekł 


* Makarow — sądzę bowiem, żę taki krok z mojej 
(strony mógłby nadat niepożądany kierunek pra- 


com komisyi, Rewizya niektórych praw wyjątko- 
wych nie jest jednak ukończona, mam jednat na- 
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jdzicję, że w połowie września wszystko będzie 
gotowe. 

Ale oprócz tej, że się tak wyrażę, pracy 
negatywnej, zadanie nasze polega również na 
opracowaniu nowych praw, jako to: o nietykal- 
ności osobistej, nietykalności mieszkań i t. p. 
Materyal potrzebny czerpiemy, między innemi, 
z projektów, opracowanych przez Dumę. Naprzy- 
kład projekt prawa Dumy o nietykalności 080- 
bistej jest dla nas zupełnie do przyjęcia i wię- 
kszość zawartych w nim postulatów, będzie przez 
nas uwzględniona. Więcej nie mogę panu po- 
wiedzieć. 

Na zakończenie rozmowy, spółpracownik za- 
pytal. towarzysza ministra, jaki jest jego pogląd 
na rozgrywające się w Królestwie Polskiem wy- 
padki i jakie środki walki zamierza rząd przed- 
sięwziąć. 

— Co panu mogę na to odpowiedzieć? —rzekl 
p. Makarow —Wypadki w Polsce nasuwają, rzecz 
prosta, smutne refieksye. Zapytuje pan o środ- 
ki walki. Otóż muszę panu odpowiedzieć, że 
moje zdanie pod tym względem nie jest miaro- 
dajne. to prawda, że walka z ruchem rewolu- 
cyjuym wchodzi w zakres mych obowiązków, 
w danym wypadku jestem jednak tylko orga- 
nem wykonawczym, ogólny zaś plan dzialania 
spoczywa w rękach rządu, t. j. Rady ministrów 
i dopóki plan ten nie będzie ogłoszony—nie mo- 
ge nie panu powiedzieć. Walka z rewolucją 
prowadzonu jest zarówno w Polsce jak Cesar- 
stwie i względem Polski nie będą chybą stoso- 
wane inne środki, niź względem reszty państwa*. 


Cesarz Wilhelm zrzekł się rozmowy 
z hr. Wittem. 


Przed kilku dniami pisma niemieckie donio- 
sły, że casarz Wilhelm zaprosil do Oronbergu 
bawiącego na kuracyi w Hombaurgu, hr. Wittego. 
Homburg od Cronbergu oddalony jest tylko o 2 
godziny jazdy, spełnienie więc tego życzenia mó- 
narszego nie przedstawiało trudności. 

Pomimo to, jak donoszą nadeszłe pisma ber- 
lińskie, wizyta nie dojdzie do skutku, objaśnie- 
nie zaś tego znajdujemy w prasie półurzędowej. 

„Nie dlatego — czytamy — cesarz Wilhelm 
zrzekł się rozmowy z hr. Wittem, że ten mąż 


stanu zdaleka dzis stoi od spraw państwa rosyj- | 
skiego, ale dlatego, że cesarzem rządzi przezor- | 


ność. W ostalmich czasach znów wiązano kilka- 
krotnie nazwisko cesarza Wilhelma ze środkami 
reakcyjnemi, stosowanemi w polityce wewnętrznej 
Rosyi i powtarzały się te zaczepki pomimo to, 
że cesarz nigdy nie mieszał się do spraw tamtej- 
szych. Gdyby teraz nastąpiło spotkanie z hr. Wit- 


tem, to znów tłómaczonoby sobie w tęn sam spo- ' 


sób. Wolał przeto Wilhelm II zrzec się widzenia, 
nawet zupełnie towarzyskiego, z mężem stanu, 
którego poważa i zna dobrze. 

„Jak usprawiedliwioną była ta przezorność, 
dowodzi fakt, że cesarz Wilhelm otrzymał z Ro- 
syi od pewnej korporacyi telegram, ażeby zanie- 


chal przyjęcia hr. Wittego, którego wrogie uspo- ` 


sobienie dla sprawy wolnosci ogólnie jest znane. 

„Cesarz Wilhelm odpowiedział na ten tele- 
gram również telegraficznie i oświadezył że po- 
nieważ wiadomości o spotkania z hr. Wittem są 


błędne, więc też blędne być muszą wszelkie wnio- : 


ski, ziąd wypływające.* 


krany. plina, 


Omegdaj przed sądem wojennym warsza wskiim 


(w charakterze oskarżonych stanęli: 26-letni Igna- | 


ey Gwizdon, elektrotechnik i 21-letni Jerzy Łagu- 
ma, b. sluchacz uniwersytetu w Krakowie, syn u- 
rzędnika kolei nadwiślańskich. Akt oskarżenia 
zarzucał Gwizdonowi i Łagunie należenie do <Pro- 
łetaryatu>, celem którego jest obalenie istniejące- 
go porządku spolecznego w Rosyi i zamiana na 
ustrój socyałistyczny. Przeciwko Łagunie nadto 
sformowano jeszcze inne oskarżenie, a mianowicie, 
iż dowiedziawszy się o przygotowanym zamachu 
ua życie naczelnika kolei nadwiślańskich, Iwano- 
wi, nie zapobiegł przestępstwu; oskarżenie to sąd 

y odrzucił, Obaj oskarżeni skazani zostali 
na zesłanie na nie. 


W sobotę warszawska lzba sądowa osądzila 
następujące sprawy: 

Pierwszą wywolana była sprawa Arona Hoch- 
miana, 24-letniego mieszkańca Żółkiewki, w gub. 
lubelskiej i Leonarda Borkiewicza, 39-letniego 
mieszkańca Warszawy, 
nie w dniu 12 listopada r. z. na regu ul, Dzikiej 
tycznego komitetu Bundu», nawołujących do oba- 
lenia ustroju społecznego i państwowego. H. iB. 
zatrzymani byli wówczas przez szeregowców lejb- 
gwardyi Wołyńskiego pułku, Demiana Kochana 
i Wasilia Gołonastikowa. Wyrok zapadł uniewin- 


mi: 

astępnie rozpoznawano sprawę Władysława 
Krauzego, robotnika warsztatów kolei warsz.-wie- 
deńskiej, oskarżonego o wręczenie w grudniu r. z. 
2 starszym pisarzom wojennego naczelnika w Skier- 
niewieach pisma <Sołdatskij Listok», wzywające- 
go do buntu i obalenia ustroju społecznego. P, K, 
skazany został na 1 rok twierdzy, z zaliczeniem 
5 miesięcy więzienia prewencyjnego. Ponieważ zaś 
ostatnio p. K. pozostawał na wolności, zażądano 
odeń złożenia kaucyi 50-rublowej, a do tego cza- 
su nakazano trzymać pod Kluczem, wobec czego 
K. został odprowadzony na Pawiak. 

Dłuższe przedwstępne debaty wywołała spra- 
wa Izraela Pekkera, Józefa Kałiszewskiego i Her- 
sza Jerozolimskiego, 

Pokker, 26-letni szeregowiec 4 pułku piecho- 
ty fortecznej w Modlinie i Kaliszewski, 16-letni 
uczeń orkiestry wojskowej w twierdzy modlinń- 
skiej, odpowiadali z więzienia; natomiast 21-letni 
mieszkaniec Nowego Dworu, Jerozolimski, pozo- 
stawał na wolności i na wczorajsze posiedzenie 
izby nie stawił się. Powstała wobec togo kwestya 
możliwości osądzenia sprawy bez Jerozolimskiego. 
Prokurator, p. Popowskij, żądał odroczenia spra- 
| wy i odesłania jej do sędziego śledczego, dla zba- 

dania w charskterze świadków rotmistrzów żan- 
darmeryi Bruna i Suszkowa. Opierał się temu 0- 
brońca podsądnych, adwokat przys. Leszczynski, 
wskazując na brak łączności sprawy Jerozolim- 
| skicgo ze sprawą Pekkera i Kaliszewskiego i na 
przykre skutki takiego odroczenia dla obecnych 
oskarżonych, pozostających na Pawiaku od gru- 
dnia r. z. Izba przychyliła się do wńiosku adwo- 
kata L. i sprawę rozpoznała. Zarzut, odnośnie P., 
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oskarżonych o rozdawa- , 
| zrozpaczonych ludzi. Są to ślady t. zw. ekspedy- 


U 
` 


i Gęsiej odezw «Warszawskiego sócyal-demokra- : 


„Podróżnikowi, przejeżdżającemu prowincye 
bałtyckie, ponure przesuwają się: przed oczyma 
widoki. Dla bezpieczeństwa podróżnych wojskiem 
obsadzone dworce kolejowe i pociągi wywierają 
przygnębiające wrażenie, Wszędzie po drodze wi- 
dać spalone domy i zagrody, zniszczone pola i 


cyi karnej generała Orłowa, wysłanej w te strony 
roku zeszłego po październikowych i listopado- 
wych rozruchach. Nietylko więc zniszczono bun- 
townikom zasiewy, ale teź spałono im ich chaty 
i pełne zboża stodoły. 

Prócz tego, na prośby zagrożonych w swych 
zamkach baronów niemieckich, obawiających się 
ponownego wybuchu, porozstawiano po wsiach za- 
łogi wojskowe, utrzymywane kosztem gmin zruj- 
nowanych, Mimo tych drakońskich środków, anar- 
chia i siła rewolucyonistów są tu ciągle jeszcze 
olbrzymie i ostre postępowanie rządu nietylko nie 
pomogło, ale przeciwnie wtrąciło w szeregi rewo- 
lucyi mnóstwo zrozpaczonych. 

Pisma tutejsze wyrażają obawę, że najbliższy 
wybuch rewolucyi będzie silniejszy jeszcze, niż do- 
piero co stlumiony, a zdaje się, że zdanie to po- 
dziela również obecny general-gubernator Sołlohub, 


| który zażądał posiłków wojskowych i istotnie przed 


tygodniem otrzymał je w postaci kilku szwadro- 
nów dragonów. Pełni również służbę lądową kil- 
ka oddziałów marynarzy; jest to jednak żywioł, 
któremu z zupełności ufać nie można. 

Pomimo zaprowadzenia mnóstwa środków 0- 
strożnoścj, bezpieczeństwo w kraju wzrosło nie o 
wiele. Napady są na porządku dziennym i stano- 
wią stalą rubrykę tutejszych pism. Ńzczególną 0- 
pieką otaczają rewolucyonisci gospody wiejskie i 
w biały dzień je obrabowują, zakazując przytem 
ich właścicielom sprzedaży wszelkich trunków al- 
kokolicznych, W Lunsalu np. obrabowano gospo- 
de w ciągu 14-iu dni trzy razy i zabrano każdym 
razem sporo gotówki, kiedy zaś gospodarz mimo 
to wzbraniał się usluchać rozkazu rewolucyoni- 
stów i zamknąć swoje przedsiębiorstwo, zastrze- 
lono go. 

W ostatnich czasach tworzyć się zaczęła i 
w Kurlandyi tajna «partya prawdziwie rosyjskich 
ludzi», mająca na celu stłumienie rewolacyi. za 


pomocą krwawej walki z rewołucyonistami; zdaje 


K. i J., opiera! się na tem, źe pierwsi dwaj roz- ! 


powszechniali owzymane w mieszkamiu J. od nie- 
znanej osoby odezwy «Warszawskiego Komitetu 
organizacyi wo,enno-rewolucyjnej», trzeci zaś 
współdziałał w tem rozpowszechnianiu i przecho- 
wywał u siebie rzeczone odezwy. Pekker i Kali- 
szewski zostali skazani: pierwszy na 1 rok twier- 
dzy drugi zaś na oddanie do Studzieńca lub e- 
wentualnie 7 mies. więzienia, z zaliczeniem czasu 
przebytego pod śledztwem. 

Sprawą p. Stanowskiego, 20-letniego włościa- 
nina, oskarżonego o naklejenie w dn. 1 grudnia 
| r. z. w Warszawie na domu obok gmachu sztabu 
| okręgewego odezwy «Głównego Zarządu narodo- 

wego związku robotuiczego>, wydanej w listopa- 
dzie r. z. i nawołającej do walki o autonomię i 
| samorząd (i zwalczającej strejk powszechny), skoń - 
czyła się wyrokiem, skazującym Š, na 2 miesią- 
| ce twierdzy, Z zaliczeniem więzienia prewencyj- 
| nego. Pana S, zaaresztował był wartownik lejb- 
| gwardyi pulku petersburskiego, Jakób Kuźniecow. 


Sprawa p. Bartos Zoneg S4 - ; ; i 
Spare p. Paraone gieta; oskarzonogdioippeo | szkającego tam ogrodnika i raniono jednego 


chowywanie w mieszkaniu odezw rewolucyjnych, 


P. Waciński, 18-letni, oskarżony o propagan- | 


dę wśród wojska, skazany został na 8 miesięcy 


się jednak, że partya ta wcale nie rozpocznie alk- 
cyi, gdyż, nim się ona jeszcze utworzyła, już mieli 


. rewolucyoniści spis jej członków, tak, że skoroby 


tylko jednego rewolncyonistę sprzątnięto, bez wąt- 
pienia wymordowaliby «lesni bracia» i ich miej- 
scy koledzy w jednym dniu cały zarząd partyj- 
ny“. 

— Ryski korespondent berlińskiego <Loka|- 
Anzeigera» daje pod datą onegdajszą nasiępujący 


| obrazek tego, co się obecnie dzieje w tem mie- 
| scie: 


twierdzy, z zaliczeniem 7 miesięcy, przebytych na 


Pawiaku. 
P. Sadowskiego, który w d. 10 grudnia r. z. 
namawiał jakoby żołnierzy do niestrzelania, unie- 

| winniono. 
Wreszcie p. Wodzińskiemu, 19-letniemu, o- 
, Skarzonemu o naklejenie na domu 48 117 przy 
i BL Marszalkowskiej w dn. 18 grudnia r. z. ode- 
, zwy, uawoiującej dó strejku kolejowego, wyzna- 
. czono karę 2 mies, twierdzy, z zaliczeniem wię- 

zienia prewencyjnego, 


została odroczona w braku świadka. 
$ 


—— 


| W kraju nadbaltyekim. 


| 


—D anarchii, panującej w prowincyach nadbal- 
tyckich, tak pisze korespondent «Tageblatt'u» ber- 
kiego: 


„W nocy z saboty na niedzielę dokonano 
tu kilka zamachów anarchistycznych. 

W pobliżu gmachu sądowego i teatru nie- 
mieckiego  usilowano wysadzić w powietrze za 
pomocą nabojów pyroksylinowych dwa slupy 
tramwaju elektrycznego, który wznowił czynnosci 
przed trzema dniami. buch był okropny. 
W gmachu sądowym wyleciały wszystkie szyby, 
obeszło się jednak bez ofiar w ludziach. 

Następnie napadnięto posterunek sam obron 7, 
przyczem podziurawiono, jak rzeszolo, dom mie- 
z członków samoobrony. Po dokonaniu tego, 
przestępcy rożbiegli się w różne strony. 

Aresztowano wielu z pośród strejkujących 
jeszcze tramwajarzy. 

Na jednem z przedmieść, podczas rewizył 
domowej, znaleziono 24 bomby, 8 nabajów py- 
roksylinowych, dwie maszyny piekielne, oraz 
wielką ilosć innych materyałów wybuchowych. 
Gdy trzech ludzi podejrzanych przyszło następ- 
nie do tego domu. stróż kazał im dòm opuscić. 
Dwóch usłachalo rozkazu trzeci jednak pozostał, 
wobec czego stróż chciał go aresztować. Niezna- 
jomy zabił stróża wystrzałem z rewolweru i zbiegł, 
udało się wszelako aresztować jednego ze wspól- 
ników i dokonać rewizyi w jego mieszkaniu, 

Dziś rano dokonano innej rewizyi w jednym 
z domów dzielnicy żydowskiej. Znaleziono tam 
znów bomby i materysły wybuchowe. Mieszkają 
cy w domu tym anarchiści zajęli postawę obron- 
ną, ostrzeliwując policję z rewolwerów. Wobec 
tego wojsko odpowiedziało strzałami z karabinów, 
a gdy to nie pomogło, zaczęto ostrzeliwać dom 
z dzial maszynowych. W chwili wysłania tele- 
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gramu (godz. 1 min. 17 po południu) ogień trwał 
Jeszcze. a 

W mieście panuje popłoch okropny. Żydzi 
obawiają się pogromu. Synagogę, w której od- 
bywa się wiec obywateli, otoczyło wojsko. 

Z prowincyi nadchodzą też coraz gorsze wia- 
domości. W powiecie ryskim schwytali kozacy 5 
rabusiów, którzy napadli na sklep monopolowy, 
gdy zaś aresztowani usiłowali zbiedz, wszystkich 
5 zastrzelono,“ 


„Strana“ donosi, że w tych dniach odbędzie się na- 
rnda wyższych dostojników w kwestyi polityki wewnętrz- 


nej. Narada znajduje się w związku z ostatniemi wyda- - 
wewnątrz państwa i na kresach. Co da cha- > 


rzeniami 
rakteru swego, ma ona być identyczną ze zwołaną po 
d 13 marea 1881 r. Wezmą udział w naradzie osoby, 
znajdujące sią u steru władzy, oraz te, z których na- 
zwiskiem liczą się w sferach dworskich. Nadto zapyta- 
ni będą oraz zaproszeni mężowie stanu z niedawnej 
przeszłości. Inicyatywa konfereneyi powstała w komite- 
tecie obrony państwowej i popierana jest przez więk- 
szość członków rady ministrów. 
UR 


Według ostatnich urzędowych danych, ogólna prze- 
strzeh gruntów npanażowych jeszcze przed 10 laty wy- 
„ nosiła 8,133,000 dziesięcin; z tej liczby 228,000 dzies. 
jest własnością prywatną Monarchy 
żąt. 


Przy tworzeniu apanażów wydzielono z gruntów skar- 
bowych 2,000,000 dzłes. ziemi uprawnej i tyleż Jasu 


Później takźe niejędnokrotnia ustęgowano apanażom bez- [ 


platnie grunty skarbowe. Przeszły też na ich własność 


znaczne obszary ziemi wskutek wymiany. Wreszcie wy- | 


dział apanażow. używał przewyżki dochodów nad wy- 
datkami na kupno gruntów i w ten sposób nabył 1.876,000 
dziesięcin. 


Z gruntów apsnażowych w czasie wywłaszczenie 


włostian przezosezono około 4000,000 dziesięcin na na- 


qziały. 
z 


Jak donoszą „Birż. Wied,” powodem dymisyi wl- 
cegubernatora woroneźskiego, pułkownika Kocha, była 
depeszu, którą podał do b. ezłonka Dumy, Krźmit-Ka- 
rawnjewa. Dapesza brzmiała: e 

„Bisgom Pan», w imię miłości do umączonezgo ng- 
rodu, ogłoście odezwą do włościan, wazwijcie ich do 
cierritwości I wiary w płodność pracy Dumy. Gasnica 
nadzieja, nędza bez wyjścja prą ich do szaleństw. Tyiko 
co wióciłem 2 teatru. rozruchów agrarnych. Serce się 
ściska ma wspomnienie tego, com przeżył. Jedynie ła 
godnością i miłośsią upszedzić meożra rozlew krwi. o 
czem się osobiscie przekonałam. Innego sposobu niema. 
Zmiłojcie się nad nieszczęsuymi* 


UR 


Do „Now. Wrem.* donoszą z Moskwy: Moskiewski 
komitet party! socyalno-rewohicyjnej otrzymał zawiado- 
mienie, że wysłany z zagranicy do Moskwy wielki trans- 


port broni, złożony z karabinów, rewolwerów i 75 kar- | ~ r i ; 3 
| mia utrzymania czasowo przebywających wojsk w 


Taczownie systemu Rotha, został skonfiskowany na gra- 
nicy. | 
UR 


Pod tytałem „Civis Germanus sum* pomieścił „Ta- 


geblatt* berlinski artykał, domający się od rządu mie- 


mieckiego skuteczniejszej obrony obywateli niemieckich | 
„Tageblatt* wprawdzie pisze o sprawie ja- ' 


zagranicą. 
kiegoś niemca z Guatemali, ala przedewszystkiem i ob- 
szerniej rozpisuje się 0 interesach obywateli uiemieckich, 
zamieszkałych w Łodzi. „Tagebiatt* twierdzi, ża za cza- 
sów Bismarcka takie poniewieranie Niemeami zagranicą 
byłoby niemożliwe. 


U 


Z Paryża donoszą do „Russk. Slowa,“ 
słowie do Dumy, znajdujący się ooecnie w różnych 
miejscowościach Europy Zachodniej, starają się wszel- 
kiemi sposobami znehować swoje incognito. Są bowiem 
bardzo poważne dane do przypuszczeń, że śledzą ich 
zagranicą jakieś podejrzane Indywidua, które mieniu ą 
się członkami „czarnej kamorry.* Bawiący obecnie w Pa- 


ryżu jeden z b. posłów, należący do partyi „wolności 


ludu,“ zapewniał korespondenta „Russk. Słowa,* że 
w Peszcie wciąż chodziły za nim dwa jakieś Indywidna: 
jedno z nich widział on w Petershurgu przy rowizyi 
w mieszkaniu. 


ZACIĄGAJCIE SIEBIE i INNYCH 
W SZEREGI MACIERZY SZKOLNEJ! 
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Przestrzeń tn wytworzyła się dzięki darowiznomw, | 
wymianie na grenty ze Skarbem, oraz drogą kupna. ' 
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Kalendarzyk terminowy. 
IMIONA SŁOWIANSKIN. Dziś 
tro Szczęsnego. 
BENEFIS: Jutro benefis Sonenfaidą w Grand- 
Hotelu, 


Macibora. Ju 


KRONIKA, 


Postanowisnie misista spraw wewnęlrznych 
w wydziale pocztowym z dnia 15 czerwca 1556 
roku («Praw. Wiestn.» z r. 1886 nr. 129, z dnia 
1 czerwca) zostało vzupełu'onę przez przepis ua 
stępujący: W razie zawieszenia lub zupełnego 
zamknięcia wydawnictwa perycdycznego z rozpo- 
rządzenia rządu, zwrot pieniędzy, wniesionych na 
przesyłanie wydawnictwa pocztą, bedzie uskutecz- 
niony po potrąceniu na rzecz skarbu tylko tej 
części wniesionych za przesyłkę zapłaty, która 
należy się wydziałowi pocztowo:telegraficznemu do 
dnia zawieszenia lub zamknięcia wydawnictwa. 

B. posłowie do Dumy. Pogioska, że posłowie, 
którzy podpisali odezwę wyborską, będą stawieni 


przed sądem finlandzkim, potwierdza się. Według | 


paw finiandzkich, grozi im kara od 1,090 marek 
lub osadzenie w domu poprawczym na czas 6d 1 
do 5 lat. 


Fałszywe irzgiubiówki. Pojawiły się w obie- | 


gu fałszywe trzyrublówki. Falsylikat jest wyko- 
nany nadzwyczaj misternie. Jedyną wskazówką, 
która pozwoli rozpoznać falszywe pieniądze, jest 
berdzo słaby i miewyraźny drek liter na tej stro- 
nie, na której pomieszczono wyjątek z ustawy 
o karach za podrabianie biletów państwowych. 


Dezynfekcya mieszkan, Zarządzający labora- | 
toryum miejskiem dr. Staajsław Serkowski wspól- | 


nie z budowniczym miejskim p. Fr. Chelmińskim, 
na skutek polecenia komisyi sanitarnej miejskiej, 
opracowali projekt bezplatnej dezynfelccyi miesz- 
kań, kosztem łódzkiej kasy miejskiej. Li 

Projekt ten wraz z kosztorysem przedstawio- 
ny został komisyi sanitarnej miejskiej w celu ma- 
dania mu wlasciwego kierunku, a tem samem roz 
poczęcia dzisiania kamery dezynfekcyjnej. 

Pociąg do Częstochowy, W mocy z dnia 6 
września 0 godzinie: t-e) minut 25, będzie 


tntkami. 


Wydatki kwaternekowe. W. roku bieżącym 
suma zakontraktowanych przez magi trat łódzki 


mieszkań na pomieszczenie konsystujecych w mie- | 
sele wojsk wyncsi rubli 371,620. Punieważ skarb | 


wyznaczył na ten cel rb. 102,581 kop. My przeto 


różnicę w rozmiarze rb. 269,088 kop. 86 obowią- 


zani będą pokryć wszyscy obywatele łódzcy, sto- 
sownie do obowiązujących przepisów powinności 
kwaterunkowej. 

Niezależnie od powyższej sumy w okresie sta 
nu wojennego, w Łodzi wydaikowano z łódzkiej 
kasy miejskiej na wynajęci» lokali oraz polepsze- 


roku 1905 ogółem rb. 280,164 kop. 41 i w pier- 
wszem półroczu 1906 roku— rb. 81,816, czy ra- 


zem do dma. 1 lipca r. b. — rb. 261,28 kop. 90. ; 
W danej chwili konsystnią w Łodzi nestępu- | 
torzi Stowarzyszenia. 


jące pułki: 37 ekaferynburski -pulk piechoty, dła 
którego wynajęto lokale kosztują rb. 89,450 (skarb 
zaś placi rb. 30,201), 40 kotywański pulk piecho- 
ty, dla Którego wynajęte luke kosztują rb. 128,130 


(skarb płaci rb. 22,757); putk dońskich kozaków, : 
dla którego wysajęte lokale kosztują rb. 70,230 ; 
artyleryjska Vrygada, dla i 


(skarb piąci rb. 17,502 : 
której lokal wynajęty kosztuje rb. 68,950 (skarb 
płaći rb. 22,159 kop. 62). 

Wydatki na wynejęcie lokala na kancelaryę, 
mieszkanie naczelnika wojennego, oficerów i ji- 
sarzów w roką bieżącym. wynoszą rb. 3,400 (skarb 
zaś przeznaczył na to rb. 1,087; wydatki na o- 
płatę lokalu zarządu żandarwecyj, mianowicie na 
kancelaryę, mieszkanie oficerów i niższych stopumi 
slużby, wynoszą w roku bieżącym rb. 7,86) (skarb 
zas przeznaczył rb. 896 kop. 60), wydatki na ð- 


prate lokali dla strazy ziemskiej, jako to mieszka- | 
nie oficerów, strażników i stajnie, wynoszą rubli | 
1,800 (skarb zas przeznaczył rb. 248 kop. 40); 


wreszcie wydatek na lokal dla komisacza do spraw 
włościańskich wynosi rb. 1,740 (skarb zaś prze- 
znaczył rb. 288); wydatki ga lokal dla slużby dro- 
gowej i mieszkanie dla stróży szosowych, wyneszą 


| w roku roku bieżącym rb. 10 (skarb zas przyzna! 


rb. 20). 


agmi > 


| ków. 


Epdomia szkariatyny. W ostatnich czasach 
w mieście naszem choroba szkarlatyny zaczęła 
przgbioras cornz wieksza rwaniary. Szerzy Się 
ona z taką gwaltownoscią, że zabiera tygudnio- 
wo cd 50: dv 60 ofiar. Obcenie mniecśą tissit- 
latynę nietylko izieci, tesz 1 usoby Uoroste. Labo 
poczętlrowo epidemia szkarlatyny paaowała w dziel- 
nicach oddalonych od śródmieścia, Jako znajłują- 
cych się w warunkach nader oańehygieniczuych 
obecnie zaczóła przedostawać się voiy więcej 1 do 
domów, położonych w śródmieścia. 

Dowodem tego up. dom przy nis Piotneow- 
skiej M 176, gdzie obecnie na szkariatynę choru- 
je 20 dzieci. Wypadki, gdzie szkarlatyna wdarła 
się do mieszkań rodzin, przyprawiając o ciężką eho- 
robę dzieci i doroślych, notowane sa % każdym 
dniem coraz liczniejsze. Mimo zatrważającego sze- 
rzenia się tej strasznej choroby i nawołęwanią 
prasy, zarząd miejski nie przedsiębrał dolęd g&o- 
rażnych środków zapobiegawczych. 

Nie też dziwnego; że tatejszy świat lekarski 
zwrócił uwagę na groźna epidemię szaar!atyny 
w mieście naszem. Oto, jak się dowiadujemy, li- 
czne grono lekarzy wysyła w tyci: dniach do na- 
czejnika kraju i do gubernatora piotrkowskiego 
odpowiednio umotywowany protest na bezczynność 
zarządu miejskiego, w sprawie przedsiębranią e- 


- nergicznych środków zaradczych. 


Ogół lekarzy łódzkich mniema, iż tą drogą 
uda się sprawę wałki z epidemią skierować na 
tory właściwe. 

Sokół Z chwila ogłoszenia o ogólnem zebra- 
niu Polskiego Tow. gimnastycznego <Sokół> w Ło- 
dzi, zgłaszają się nader licznie kandydaci na człon- 
Jesteśmy proszeni przeż założycieli Tow. 
o zawiadomienie osób interesowanych, że kandy= 
daci dv chóru sokolskiego winni zgłaszać się do 
lokalu „Liry*, Nawrot 38, codziennie od f—d-ej 
wieczorem. 

`Z „Łiry”. W zapowiedzianej na niedzielę d. 
2 września, wieczornicy „Liry* przyjmie udział 
solista-skrzypek opery warszawskiej i kompozytor 
p- Stefan Tomaszewski. Nadto czynny będzie ehór) 
męski, który pod kierunkiem dyrektora Tadeusza 
Joteyki odśpiewą szereg ulubionych pieśni. Wo- 
bec jnaugutacyi sezonu oraz interesującego pro- 
gramu spodziewany jest duży napływ człenków. 

Stewarzyszenie akuszetek. Po ogłoszeniu nmo- 
wych przepisów 0 stowarzyszeniach i zwiąykach,, 
akuszerka, p. Amelia Zeidler, wniosła projeki 


| skorzystania z nówych przepisów i wystąpić do 


władz z prośbą o zezwołenie na orginizacy; Śtó- 
warzyszenia aknszerek, 

iaia 27 lipca r. b. zostało wysiana zawiądo- 
mienie do komisyi rządu guberniainego piolrkow= 
skiego 0 stowarzyszeniach i związkach, W- dniu 
5-g0 sierpnia na posiedzeniu komisyj, organizacya 
Stowarzyszenia akuszerek zostala zatwierdzoną. 

Wezoraj o godz. 4 po południu w mieszkaniu 
akuszerki p. Amalii Zeidler, przy ulicy Dzielnej 
Ne 34, odbyło się pierwsze ogólne zebranie orga- 
nizatorek. Posiedzenie zagaiła p. Amalia Zeidler 
treściwą przemowy, w zakończeniu której prosiła 
zebrane człońkinie 6 wybór przewodniczącej, Je- 
dnogłośnie wybrsna została p. Amalia Zeidlar, któż 
ra na azesorki zaprosiła pp.: Ludwikę Lewando- 
wską i Ołgę Czerny," również -gorliwe organiza- 


Po utworzeniu się prezydyum, odczytano ode-: 


| zwą rządu gubernialnego piotrkowskiego, zezwała- 


cego na otwarcie Siowarzyszenia, potzem przy=, 
skąpiono do wgborów człónkiń zarządu. 

Wyhrane zostaly panie: Amalia Zeidler, Lud- 
wika Liwandowsks, Olga Czerny, Feliksa Mączyń-. 
ska, Amalia Otlo, Jinilia Ryszkof i Jula Berg., 
Na zastępczynie wybrano panie: Helenę Faudrych, 
Annę Vegiel i Ludwikę Kleidnist. 

Do komisyi rewizy ,nsj wybrano panie: Marye; 
Schultz, Józefę Goluiską i Antoninę Kęsieką. 

Zalatwiwszy wyboiy, przeczytano ustawą Sto- 
warzyszenia, z której dowiadujemy sę, że celem 
Stowarzyszenia jest udzielać swym członkiniom 
i ich rodzinom wsparć pieniężnych, pożyczek pro- 
centowych i bezprocentowych, dostarczać pomocy 
lekarskiej, lekarstw po zuiżonych cenach lub bez= 
płatnie, dostarczać pomocy prawnej, opiekować się 
dziećmi członkiń i ich wychowaniem; ułatwiać u- 
jwieszożanie w szkołach, ochronkach, wydawać 
wsporsia na pogrzeby zmarłych członkiń lub nrzą- 
les pogizoby tem, któro nie pozosiawiśją krew- 
nyh, Ld kować się członkiniami w przypadkąch 
skir- iel, „aleetwa lub niezdolności do pracy, prze- 
+1 .ronć, aby Osoby nie posiadające dyplomów aku- 
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szerek lub wiejskie kobiety nie zajmowały się 
akuszeryą. 

Stowarzyszenie ma prawo zakładać szpitałe, 
ambulatorya, ochrony, szkoły, wspólne mieszkania, 
ogródki dziecięce, kołonie letnie, biblioteki, czy- 
telnie, ustanawiać stypendya dla dzieci członkiń, 
urządzać odczyty, pogadanki, zabawy, kursy w ce- 
lach kształcenia się fachowo i t, d. 

Qzłonkinie dzielą się na rzeczywiste, honoro- 
we i protektorki. Wpisowe określone zostało na 
3 rubie, składka zaś roczna na 6 rubli. 

W razie likwidacyi Stowarzyszenia, majątkiem 
jego rozporządzają członkinie podług własnego u- 
znania, lecz odpowiadać ono musi celom Stowa- 
rzyszenia. 

Nowoobrany zarząd rozdzielił czynności po- 
między sobą w następujący sposób: prezesowa 
Amalia Zeidler, wice-prezesowa Ludwika Lewan- 
dowska, sekretarka Feliksa Mączyńska, skarbnicz- 
ka Oiga Czerny, jej zastępczyni Emilia Ryszkof, 
O, Amalia Otto, jej zastępezyni Julia 

rg. 
Tymczasowo kancelarya zarządu mieści się 
przy ulicy Dzielnej NM 34, w mieszkaniu prezeso- 
wej Amalii Zeidlor. 

Po skończeniu posiedzenia zarząd przyjął do 
Stowarzyszenia 6 nowych członkiń. 

Obecnie Stowarzyszenie liczy 31 członkinie. 

Mamy nadzieję, że Stowarzyszenie zajmie się 
ukróceniem działalności występnej wielu akusze- 
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rek, i że nie będziemy nadal słyszeli o sprawach ; 


sensacyjnych, popełnianych przez akuszerki. 


Sprawa o pojedynek. Z powodu głośnego 
w swoim czasie pojedynku pomiędzy adwokatem 
przysięgłym: Włodzimierzem Wyganowskim a pu- 
blicystą Janem Błeszyńskim, w dniu dzisiejszym 
rozpatrywana była sprawa przez drugi wydzial 
karny sądu okręgowego piotrkowskiego, bawiące- 
go na kadencyi w Łodzi. 

Ze strony oskarżonego 0 udział w pojedyn- 
ku adwokata Wyganowskiego, w charakterze 0- 
bróńcy stawał adwokat przysięgły Piotr Kon. 
Drugiego oskarżonego Błeszyńskiego nie można 
było odnaleźć. Z pośród sekundantów na sądzie 
obecny był tylko adwokat przysięgly p. Jarosław 
Pełka, drugi sekundant Wyganowskiego adwokat 
K. Rosman nie stawił się. 

Nie stawili się również świadkowie Błeszyń- 
skiego pp. Różański i Książek. Po obronie adwo- 
kata przys. Kona sąd udał się na naradę, po- 
czem wyniósł wyrok skazujący Włodzimierza Wy- 
gamowskiego na 1 dzień aresztu na odwachu. 


Rewizya. Nocy dzisiejszej policya dokonała 
rewizyi w domu pod nr. 35 przy ulicy Zielonej. 
Podczas rewizyi nie nie znaleziono, nikogo nie a- 
reszto WANO. 


Ze szkół. Nauczyciel szkoły prywaiu-, fadrycz= 
nej Tow. akc. Krusche i Ender w Pablanica:l, p. Kon- 
stanty Krzywiec, mianowany zastał młodscyu uadczy- 
ciełem szkoły miejskiej nr. ż4 w Łodzi. hilodzzy wau- 
czycie| szkoly miejskiej nr. 6 w Łodzi, p. rowel Mozak, 
mianowany został starszym nauczycielem szkoły miaj- 
skiej pr. 4, Nauczyciel szkoły w kudogoszcza p. Gns- 
twaw Braun, mianowany został starszymi nauczyciełeja 
szkoły miejskiej nr. 24 w Łodzi. Starsza nauczycielka 

„jednoślsavwej szkoły ur. 2 w Pabienicach, p. Lidia Woj- 
narowska, mianowana zostala młodszą nąuczycielką szko- 
ty miejskiej nr. 23 W Łodzi. Młodsza nauczycielka szko- 
ły miejskiej nr. 24 w Łodzi, p. Marya Ignatjewn, prze- 
niesiona zosteją na tnideź stanowisko do szkoły miej- 
„skiej nr. 22. Starszy nauezyctel szkoły miejskiej nr. 24 
w Łodzi, p. Jan Mitz, przer'ósiony został na” takież sta- 
nowisko do szkoły miejskiej nr. 5. Młodsza naucżqciel- 
ka szkoły miejskiej nt. 24, p. Romana Kochanowska, 
„przeniesiona zostałą na takież stanowisko do szkoły 
mi nr. 24. Młocszy nauczyciel szkołę miejskiej 
inr- 24, p. Antoni Zogiel, przeniesiony został ra tekleż 
(Stanowisko do szkoły miejskial nr. 1. Młodszy nauczy- 
leiel szkoły miejskiej nr. 24, p. Stenicław Łabędzki prze 
"niesiony został na takież stanowisko do szkoly miejski) 
S prać ANSI i skaly wtafakioj 22, p we 

u , przeniesiony na takicż stanowisko 
do szkoły miejskiej nr. 6. 
miejskiej 7, p. Bazyli Bogaczo”. 
stanowiszo do szkoły miejskiej 22 
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dzinie 10-ej i pół wieczorem powracał do domu 

: z mleczarni <Regów» 16-letni Antoni Brze- 
ziński Nagle z ulicy Krótkiej wyszedł patrol 
wojskowy, który zauważywszy Brzezińskiego, za- 
trzymał go i poddał szczególowej rewizyi, Przy 
Brzezińskim znaleziono w kieszeni marynarki je- 
den egzemplarz proklamacyi, który przypadkowo 


młody chłopiec włożył do ubrania. Brzezińskiego 
niezwłocznie odstawiono do 3-go cyrkułu policyj- 


nego, a ztąd do aresztu policyjnego na ul. Nowo- ' 
Cegielnianą, " watnej, 


Strzały. Przy ulicy Targowej w domu pod 
nr. 18, w oficynie na IFI piętrze mieszska poli- 
cyant fabryczny Prat. W sobotę o godzinie 9-ej 
wieczorem Prut powrócił do domu z 2 żołnierza- 
mi, którzy po chwili wyszli na miasto, Okolo 
godziny 10-ej wieczorem żołnierze powrócili do 
Pruta, połeżyli się spać lecz po upływie pól go- 
dziny jeden z nich rozpoczął kłótnię, ze swym 
kolegą, a gdy zaczął krzyczeć, wyszedł do żo0ł- 
nierzów Prut, aby ich uspokoić. Wszelkie per- 
swazye nie nie pomogały, a przeciwnie rozjątrza- 
ły coraz więcej żołnierza, począł on się ubierać, 
wreszcie porwał karabin i bagnetem chcial prze- 
bić żonę Pruta; gdy go chciano obezwładnić, wyr- 
wal się i strzelając wybiegł na schody a następ- 
nie na podwórze. 

Strzały powyższe zaalarmowały mieszkańców 
w całym domu, wielu w popłochu pozrywało się 
z lóżek. Żołnierz zaś wszedł do bramy, począł 
wołać na stróża, by mu bramę otworzył, a gdy 
wyszedł na ulicę, dał strzał za przejeżdżającą do- 
rożką ulicą Targową. Po pewnej chwili dal strzał 
w stronę ulicy Poładniowej, wreszcie piątym na- 
bojem wystrzelił w bramę, kuła rozbiła szybę i 
przebiła kratę żelazną. Po tym strzale towarzysz 
żołnierza ukryty w bramie, wybiegł z niej i przy 
pomocy stróża odebrał karabin. Wskutek tak 
niespodziewanego rozbrojenia, żołnierz począl u- 
ciekać w stronę ulicy Sredniej. 

Zawiadomiony © powyższem zajściu dyżuray 
oficer w magistracie przybył z oddziałem wojska. 
Przeprowadził śledztwo, które wykazało, że zol- 
nierz był pijany, a strzały nie wyrządziły krzy- 
wdy nikomu. 
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W poniedziałek wieczorem wszyscy Świad- 


kowie tego zajścia byli badani przez komisarza 
II cyrkału. 

Ogólne oałabienia. W ciągu dnia wczorajsze- 
go unstęjvujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na nl. 
Konstantynowskiej nr. 5 Bracho Brukowski, handlarz, 


lat 52; na ul. Przędzelnianej nr. 13 Agnleszka Karman, | 


las 20, bez zajęcia; na ul. Południowej nr. 66 Józef 


Weidelman, lat 16; na ul. Konstantynowskiej róg Pañ- ` 


skiej, kobieta lat około 40, od której nie dowiedziano sią 
ani nszwiska, sni adresu i ne ul. Sreęduiej nr. 149 Mel- 
porzata Uziębło, lat 42, bez zajęcia i mieszkania. We 
wszystkich tych wypadkach lekarze Pogotowia udzie- 
lili doraźnej pomocy. 

Wypadek koleżowy. Na stacyi Karolew kolei 
obwoduwej Jen Zemelice, iurmen lat 40, został ściśnięty 


a 


i uderzony wagonem, skutkiem czego odniósł silne oka- , 


leczenie głowy. Rangę opatrzył lekarz Pogotowie. 

A olbamri. 
skiej Nr. 14 Jukób Szwarcenberg, 
pobity kołbami; odniósł parę ran głowy i pleców. 

Kradzieże. Nocy dzisiejszej przy ulicy Ale- 
ksandrowskiej pod Nr. 75 skradziono Prositskiamu pa- 
rę koni, wartości 400 rabii. Złodzieje pozostwyiil widz 
lee i noż z literami f. P. 

— Przy wicy Znkątnei pod Nr. 73, z mieszkania 
od Scheppke skralztono różne rzeczy, wartości 
183 rubia. 


Macierz szkola w Zgierzu. W Zgierzu pò- 
wołano do Zarządu Macierzy szkolnej pp. Stefań- 
skiego, J. Hordliezkę, J. Jędrzejczake, J. Napie- 
ralskiego, K. Reida, S. Lewicza, W. ńwiątkow- 


| skiego, L. Zielińską, W. Podmieskiego; na zastęp- 


ców pp. St. Chącińskiego, K. Golimowskiego, J. 


| Tucholskiego; do Komisyi rewizyjnej pp. Czarasz- 


Młodszy nauczyciel Bskoły ` 
przeniesiony na takież 


Aresztowania. Przez ulicę Piotrkowską ogo- ` 


kiewicza, Kaniewskiego, Glinkiewicza; jako dele- 


I 


gatów pp. O. Gerlicza, Chąciúskiego, Napieralskie- | 


go, Tucholskiego, L. Zielińska, Hordliczkę i Cza- 
raszkiewicza. 


Szkarlatyna. W gminie Bruss, powiatu łódz- | 


kiego, pojawiła się wsród dzieci szkarlatyna. 
W tygodniu bieżącym we wsi Stare Rokicie 
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chętnych ofiarodawców i zapisodaweów, jakiego 
rodzaju instytucye w zakresie opieki nad dziećmi 
są najpilniej potrzebne. 

Oto poniżej: treść pierwszych czterech para- 
grafów ustawy: i 

$ 1. Celem Towarzystwa opieki nad dzieć- 
mi jest niesienie pomocy materyałnej i umysło- 
wej ubogim i opuszczonym dzieciom od uniemo- 
wlęctwa do pelnołetaości, oraz kobietom ciężar- 
nym, rodzącym i karmiącym. 

Uwaga I. Towarzystwo otacza swą opie- 
ką dzieci moralnie zaniedbane i występne, 
dzieci zdrowe, jako też chore i fizycznie i 
umysłowo upośledzone (idyotów, obłąkanych, 
padaczkowych i t. p.). 
$ 2. Towarzystwo stoi poza wszystkiemi 

stronictwami; jedynem jego zadaniem jest opieka 
nad dziećmi w ducha narodowym polskim i reli- 
gijnym. 4 5 s 

§ 3. Działalność Towarzystwa rozciąga się 
na Królestwo Polskie, 

$ 4. Dla urzeczywistnienia cełów, oznaczo- 
nych w $ 1, Towarzystwo w miarę posiadanych 
środków materyalnych: 

a) powołuje do życia zakłady 1 instytucje, 
poświęcone opiece, wychowaniu i nauczaniu ubo- 
gich dzieci, oraz popiera w tym względzie ini- 
cyatywę stowarzyszeń i osób prywatnych; 

b) szerzy wśród ogółn wiadomości z dzie- 

dziny wychowania i opieki nad dziećmi i w tym 
celu urządza zjazdy, rozpowszechnia breszurf, 
wydaje czasopisma, urządza pogadanki, odczy- 
ty i t. p; 
a e) Ua okręgi miejskie i tworzy lub do- 
pomaga do tworzenia w rozmaitych pnaktach 
kraju miejscowych gniazd opieki nad dziećmi, 
oraz organizuje związki i zrzesza instytucye, opie- 
kujące się dziećmi; 

d) w celu utworzenia odpowiedniego perso- 
nelu wychowawczego powołuje do życia szkoły 
dla wychowuweów obojga plei; 

e) zwraca się w miarę potrzeby z odpowie- 
dniemi skargami lub wnioskami do władz rządo- 
wych, samorządnych i do władzy sądowej. 

f) speinia swoje zadania środkami wilasnemi 
i we wlasnych zakładach, lub też przez porucze- 
nie opieki nad dziećmi osobom prywatnym, in- 
stytucyom i zakładom postronuym juž istnieją- 
cym, bądź też nowopows.ającym, z któremi wcho- 


! dzi w stosunek staly na odpowiednim układzie 
Wczoraj wieczorem na ubey Wolbor= i i 
tkecz, lat 29, został | 


oparty. 

* Bandyta. 

Bandyta, ujęty po ograbieniu apteki przy ul. 
Nowosenatorskiej, nazywa się Włodzimierz Oło- 
czenko i jest.. urzędnikiem kolei nadwiślańskich. 

* Rewizye. 

Gasda) dokonano rewizyi w wielu domach 
przy wi ach: Smoczej, Nowolipiu, Nowolipkach, 
Lzieinej, Pawiej 1 t. d., gdzie znaleziono w nocy 
ckoło u! osób niezameldowanych; osoby te zaa- 
resziywano. W niedzielę, o godz. 6 przed wieczo- 
sem, zaaresztowano w kawiarni, przy rogu ulic 
Dzikiej i Nizkiej, około 30 osób. Wreszcie w no- 
cy z niedzieli na poniedzialek dokonano rewizji 
we.wszystkich mieszkaniach prywatnych w do- 
mach: Ne 18 przy ul. Świętojerskiej, gdzie mieści 
się lokai cyrkułu ll-go i N 8—0% na Nowolip- 
kach, gdzie cyrkuł Ill. Nic podejrzanego niee wy- 
kryto. 

* Napad na listonosza. 


Wczoraj około godz. 9 rano, listonosz, Mi- 


| kolaj Zatorski (30 lat), obchodził domy przy ul. 


tej gminy zachorowały Śmiertelnie dzieci wdowy . 


Szuleowej oraz Pladekowej. Władza powiatowa 
przedsięwzięła środki zaradcze, w celu stłamienia 
tej choroby. 


Z WARSZAWY. 


Æ Towarzystwo opieki nad dziećmi. 

Pierwsze paragrafy ustawy Towarzystwa, 
mówiące o celach i zadaniach jego, zredagowane 
zostały w ten sposób, aby w ramach ustawy po- 
mieście się dało wszystko, to może być podjęte 
w sprawie pomacy dla dzieci. 

Pod egidą Towarzystwa powinny lączyć się 
różne instytueye poświęcone sprawie dziecięcej i 
dlatego tak szerokie koła ustawą są zakreślone. 

Ustawa nie chce krępować juicyatywy pry- 
Rzeczą Zarządu będzie informować 


Marszałkowskiej i roznosił posyłki i listy pienięż- 
ne według adresów. W pobliżu domu % 121, Za- 
torski zauważył, że jest obserwowany przez jakichś 
dwóch mlodych izraćlitów o podejrzanym wyglądzie. 
Listonosz przyspieszył kroku i chciał się schronić 
do bramy, gdy nagle został otoczony przez 6-u 
mlodych mężczyzn, którzy dobyli rewolwerów i 
zaczęli domagać się pieniędzy. Listonosz, wołając 
o pomoc, zaczął uciekać, bandyci zaś, strzelając 
z rewolwerów, ścigali go, Dzięki temu, że jeden 


z bandytów, chwytający już Z. za rękę, pośliz- 


nąt się i upadł, rannema juź listonoszowi udalo 
się zbiedz do bramy domu X 125 i sehronić się 
do mieszkania stróża. Bandyci, widząc zbierający 
się tunt, nie śmieli wejść do bramy i pośpiesznie 
rozbiegł się. Zatorski otrzymał 2 rany postrzae 
lowe szył i jedną ranę lewego uda. Wezwane Po- 
gotowie przewiozlo go do szpitała św. Rocha. Są 
wszelkie szanse, że Z. wyzdrowieje. Listonosz mial 
jerzy sobie w listach pieniężnych 1 przesyłkach 
przeszło tysiąc rubli. 
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* Zajście z wojskiem na Woli. 


W chwili, gdy około godz. 10 wieczorem, po 


rewiżyj, dokonanej w zakładach gazowych na Czy- 
stem, oddział wojska prowadził dwóch areśztowa- 
nych robotników ulicą Wolską, nieopodal Mły- 
narskiej jechalo w dorożce jednokonnej czterech 
mężczyzn. 

Gdy dorożka zbliżyła się do konwoju z a- 
resztantami, nastąpiło starcie, którego powód nie 
jest dostatecznie jasny. Oto prowadzeni robotni- 
cy, jak twierdzą osoby poszkodowane w tej spra- 
wie, wskoczyli do dorożki, chcąc ratować się u- 
cieczką, żołnierze zaś twierdzą, że byli przez ja- 
dących napastowani, dość, że doszło do starcia; 
- 19 letni Bronisiaw Achliński, pracownik z fabry- 
| ki zegarów przy ulicy Krółewskiej, zamieszkały 
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Mimóowolne ojcobójstwo. 

W Lublinie wczoraj wydarzył się smutny wy- 
padek, który wywołał poruszenie w całem mie- 
ście. 

Dwunastoletni syn kasyera Basku państwa, 
Rudenki, strzelając z karabinka flowerowego do 
wróbli, wystrzelił skutkiem nieostrożnego obcho- 
dzenia się z bronią i trafił w przechodzącego przy- 
padkowo ojca. Strzał byl fatalny: eały nabój tra- 


. fil w serce i zabił Rudenkę-ojca na miejseu. 


wete a nan 


w domu X 50 przy ulicy Twardej, otrzymał rany i 


klóte bagnetami w brzuch i piersi, ranę postrza- 
łową na wylot lewego przedramienia i tluczoną 
kolbą prawej ręki; Michał Johne (lat 25), robot- 
nik, zamieszkały w domu X: 4 przy ul. Miynar- 
skiej, trży rany tłuczone kolbą w głowę; Michał 
Natora, ślnsarz, lat 29 (Wolska 22), rany tluczo 
ne kolbą w głowę; 
ściciel zakladu ślusarskiego, również zamieszkały 


Zjazd hakatystów w Malbergu. 


W starej stolicy krzyżaciwa odbywał się 
przez dwa dni zjazd członków towarzystwa po- 


zr 


pierania niemieckosci na kresach. Jak zwykłe, ' 


wyłoniła się tutaj cala powódź projektów, zmie- 
rzających do jaknajskuteczniejszego wytępienia 
Polaków. Nowych myśli jednak nie rzucono i tyl- 


' ko ubolewano, że stan kasy towarzystwa przed- ' 


wreszcie Józef Natora, wla- ` 


przy ulicy Wolskiej X 22, lat 42, cztery rany | 


w głowę. 


Prowadzonych robotników ujęto i dalej kon- , 


wojowano do aresztu, poranionych zaś z rcgn u- 
licy Młynarskiej, 
trunku, zabrał lekarz Pogotowia do szpitala św. 
Ducha. 

Zaledwie jednak karetka Pogotowia zajecha- 
ła przed szpital, gdy z rozporządzenia zwierz- 
chniej wladzy policyjnej trzech poranionych (z wy- 
jątkiem ciężko rannego Achlińskiego) zabrała ka- 
reta więzienna do szpitala wojskowego w cytadeli. 

Lekarz Pogotowia stwierdził, że wszyscy po- 
szwankowani w chwili wypadzu byli w stanie 
wielce nietrzeźwym. 


Z KRÓLESTWA. 


Z Sieradzkiego. Do właścicieli majątków 
ziemskich, położonych nad lewym brzegiem rzeki 
Warty, zgłosiło się w tych dniach dwóch nio- 
znanych ludzi, ofiarując się—naturalnie za z góry 
zastrzeżonem wynsgrodzeniemagitować przeciw 
strejkom rolnym. Jeden % właścicieli po odej- 
ściu wskazał ich służbie, ci poznawszy, że to sa i 
sami, którzy przed paru tygudniemi agitow uii 
między nimi za porzuceniem pracy, puścili się 
więc w pogoń, chcąc doraźnie ich ukarać za 
dwulicowość; agitatorzy zdążyli jednak zbiedz, 
chroniąe się do lasu. 

Sprzęty wszelkich gatunków zbóż ukończo= 
ne—rzepaki zasiane, dzięki wilgoci, bogato liść- 
mi ziemię pokryły. Deszcze zaszkodziły jednak 
chmięlowi. 

Na Szosie między Sieradzim a Zdnńską- W v- 
lą przejeżdżający stale są napadani i okradani 
pizez bandę zorganizowaną. 
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OSTATNIA POCZTA, 


Echa zamachu na Stołypina. 

Jeden z cywilnych uczestników zamachu mie- 
szkal w pokojach umeblowanych na Newskim 
Prospekcie pod nr. 77, gdzie zameldowany był 
jako Dulewicz, student politechniki ryskiej. 

Do Fetersburga przybył także niedawno i 
kilkakrotnie telefonowei do portyera w Hotel de 
France z zapytaniem, czy przyjechali jego znajo- 
mi? Jak obecnie śledztwo stwierdziło, zabity u- 
czestnik zamachu, rzekomy Morozow, chcial po- 
czątkowo zatrzymać się z żoną istotnie w Hotel 
de France, następnie jednak obrali pokoje ume- 
blowane przy ulicy Morskiej, 

Gdy Dulewicz nie powrócił do domu w sobo- 
tę, zrobiono rewizyę w jego pokoju i skonfisko- 
wano tam ważne papiery. Nie powrócił zas, po- 
nieważ odniósł podczas zamachn ranę ciężką i 
leży w szpitalu Petropawłowskim. Badany przez 
wladze, podaje różne nazwiska. Raz nazywa się 
Dulewiczem, to znów Nikitinem albo Iwanowem, 

Sród osób, zabitych przez bombę w pobliżu 
willi prezesa ministrów Stołypina, rozpoznano 
także podobno, rzekomą służącą Morozowa, Mo- 
nachową. Jakim sposobem znalazła się na miej- 
scu zamachu, niewiadomo, 


| 


po nałożeniu pierwszego opa- ; 


1 


rw 


' chęty dla dalszych 


stawia się smutno i że rząd zbyt mało okazuje 
opieki towarzystwu. 

Na zakończenie wysłano dwa tełegramy, je- 
den do cesarza Wilhelma, drugi do kanclerża ks. 
Bitlowa. 

Obaj odpowiedzieli. O He jednak telegram ce- 
sarza Wilhelma utrzymany jest w tonie dość obo- 
jętnym, 0 tyle kanclerz nie skąpi wyrazów za- 
zabiegów  <Ostmarkenve- 
reinu». 

Pierwszy telegtafowal: 

„Przyjąłem z radością przyjazne pozdrowie- 
nie ze strony Niemców, zebranych w miejscu hi- 
storycznem i wyrażam wszystkim |tamiejszym pa- 
tryotom Moją ciepłą podziękę wraz z zapewnie- 
niem, że wierności ich i godnej uznania pracy 


, stale towarzyszyć będą Moje najlepsze życze- 


mp 


nia”. 


Kanclerz ks. Bülow wyraża się dobitniej, gdy , 


pisze: 

„Dziękuję niemieckiemu stowarzyszenin na 
kresach za jego przyjazny telegram z życzeniami. 
Stanowczo zdecydowany trzymać się dotychczaso - 
wej polityki nu kresach, liczę na wierne współ - 
pracowniciwo Niemcow tomiojszych w celu osią- 
znięcia wytkniętych dla niemierkości celów na 
wschodzie”, 

Telcgramy te świadczą, że niema mowy o 
zmianie kursu w polityce ant; polskiej. 


Zaburzenia uliczne w Norymba rdze. 


Zaciszny gród Diirnera i Ilunsa Sachsa stal 
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Socyaliści w Ameryce. 


Kapitalizm niewątpliwie nigdzie nie jest tą- 
ki potężny i taki bezwzględny, jak w Stanach 
Zjednoczonych. Wobec tego należałoby przypu- 
szczać, że, w myśl głoszonej przez secyalistów. 
teoryi, iż socgalizm połityczny jest tylko reakcyą 
przeciw socyalnym i politycznym wpływom kapi-, 
talizmu, — ruch socyalistyczny Za oceanem powi-| 
nien był rozwinąć się znacznie silniej niź w pań- 
stwach europejskich. Dzieje się wszakże Inatzej 
a przyczyny tego zjawiska objasuia ekonomista 
niemiecki, dr. Wolfgang Schultz, zarmieszkaly 
w Chicago. 

Autor przyznaje, że wszystkie waranki życia 
społecznego sprzyjają, jak nigdzie może, rożwojo- 
wi teoryi socyalistycznych; teorye te wszakże nie 
znajdują tam zwolenników, mimo, że miejscowe 
warstwy robotnicze, zoguiskowane w związku cen- 
trajnym, t zw. «Labour Union», rozgałęzionym 
na związki narodowe, posiadają doskonałą organi- 
zacyę bojową. 

Przyczyna zjawiska tego bardzo prosta. Ame- 
rykański związek robotniczy jest wyrazicielem 
istotnych interesów robotnika; Socyal- demokrecya 
europejska zaś reprezentuje niewielką grupę ra- 
dykalnej inteligencyi, która umiała interesy ro- 


, botnika przyoblec w swój program. Rebotnik ame- 


PZA 


rykański reprezentuje sam siebie, jest samodziel- 
ny, robotnik europejski każe reprezeniować inte- 
resy swoje gronu inieligencyi, od której jest za- 
leżny. 

Jakkolwiek w Ameryce walki o polepszenie 
warunków materyaluych prowadzono są z większą 
jeszęze wytrwaleścią, niż w Europie, niemniej, 


* robotnik amerykański nie nienawidzi swego pra 


codawey. Nie żywi również nienawiści do kapita- 
listów swoich, którzy doszli do milionów, wpra- 
wdzie przy pomocy rąk jego, ale też i przy po- 
mocy własnego rozumu; co więcej, podziwia ich, 
chłubi się nimi, widzi w tych bogaetwach zadaiek 
lepszej przyszłości dla siebie i braci swojej, ro- 
zumie to, że fabrykant bogaty skłonniejszy będzie 
do poprawienia warunków bytu robośmików od/ 
takiego, który musi liczyć się z groszem. 
Tymczasem w Europie robotnik widzi w pra- 
todawcy swoim tylko wroga, wyzyskiwacza, ka- 
pitalistę, który nieprawnie zagarnął kapitały lu- 
dowe. A winę przypisuje tn dr: Schułtz socyalnej 
deimokracyi, która dokladała wszelkich starań, a- 
żeby robotnika podżegać w niemiłosierny sposób, 
przeciw pracodawcy, Równocześnie jednak szko- 
dzi przez to najżywotniejszym intaresom robotni- 


| ka, dła którego dobre powinno być to wszystko, 
| eo kapitałowi zapewnia swobodę ruchów, ducha 


się widownią zaburzeń nticznych, które przybrały | 


groźne rozmiary, Powód 
fabryki motocykli Union Strejk częściowy trwa 
już przeszło dwsnaścię tygodni, a w ostatnich 
dniach przed gmachem fabryki gromadziły się co 
wieczór gromady strejkujących. 

Podczas gwałtowniejszego starcia między ro- 
boinikami pracującymi a strejkującymi, jeden 
z przywódców został 


ko zraniony, że zmarł w szpitalu, Skutkiem tego 
strejkujący robotnicy fabryki, oraz również strej- 
kujący od kiiku tygodni czeladniey inmurarscy 
zbierali się we środę i czwartek tłumnie przed 
gmachem fabryki i wydawali pełne gróźb okrzyki. 
Policya daremnie nmsiłowała tlam rozproszyć, a 
w piątek wieezorem przyszło do krwawego star- 
cią z policyą i wojskiem. Roboinicy obrzucili 
policyantów kamieniami. Policya musiała zrobić 
użytek z broni i wiele osób ranila. Kilku poli- 
cgantów zostało pobitych.  - 

Około godz. ll-ej i pół wojsko zamknęło 
ulicę, gdzie położona jest fabryka. Przywołare 
wojsko zrobiło również użytek z broni. W star- 
ciu zabito 12-letnią dziewczynkę, a 3 policyan- 
tów zraniono strzałami rewolwerowemi; 10 żoł- 
nierzy policyjnych odniosło rany od noży i ude- 
rzeń kamieniami. Kilku policyantom zniszczono 
mundury. Osoby ciężej ranne przewieziono do 
szpitala, Aresztowano jednego młodego człowie- 
ka, który z szynkowni strzelił z rewolweru do 
pelieyanta. Svód mieszkańców Norymbergi zapa- 
nowala trwoga; obawisją się ponownych zaburzeń, 


dal strejk robotników |, 


przez jednego z pracują- 
cych który strzelił w obronie własnej, tak cięż- , ; czne, emi i 
' ma mie wspólnego i które, to więcej, szkodzą mu. 
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przedsiębierczości i rozwój potęgi. Postęp w Eu- 
ropie jest niezawodnie wielki, o ileżby jednak — 
wola dr. Schultz — był większy, gdyby robotik 
europejski myśleł tak, jak amerykański! 
Pierwszem i najglówaiejszem zadaniem, do 
kiórego zmierzał europejski ruch Socyalistyczny, 
było wywalezenie prawa zrzeszania się dla wszyst- 
kich warstw spolecznych, Ruch ten zrobił swoje 
i czas najwyższy, zdaniem d ra Schultza, aby zaniki * 
z widowni. Europejska socyalna demokracya nie 
reprezentuje dziś istotnych interesów robotmtka, 
lecz interesy polityczne, z któremi robotnik nie 


Telegramy 
Petórsburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg 28 sierpnia. «Rossija» w arty- 
kule wsiępiym mówi, że zamachy lerorystyczne 
dzialają przygnębiająco na społeczeństwo, lecz 
byłoby blędem sądzić, iż teror. anarchistyczny 


| pociągnie za sobą teror rządowy. W programie 


rządu nie może być zmian. Skutkiem zamachów, 
lub zabójstw rząd nie będzie oslabiał walki zre- 
wolucya, bez względu na najstwaszniejsze pogróż- 
ki rewolucyonistów. Rząd będzie odróżniał le- 
galną upozycję -od wrogów państwowego ustroji 
i nada legalnej opozycji środki pokojowej walki 
w postrwi prasy i zebrań, lecz będzie scigał Ea- 
uiącyci prawo i porządek. Dla stłumienia wy- 
stępnych zamachów rząd ma siłę dostateczną, 
lecz stdumianie nie stanowi wyłącznego cela dzia- 
lainości rządu. Rząd przygotuje dla przyszłej 


' Dumy projekty prawa. Sprawy, mie cierpiące 


ROZWOJ. — Sroda, dnia 29 sierpnia 1906 r. 
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zwłoki, będą rozstrzygnięte przed zwołaniem Du- 
my. Praca twórcza rządu nie ustanie, 

Petersburg 29 sierpnia. Celem przygoto- 
wywania podporuczników, w piechocie i konnicy 
przy pułkach i batalionach otwarte będą szkoły 
pod kierunkiem dowódców. Wykładae w nich 
będą cficerowie nanki ogólne i specyalnie woj- 
skowe. 

Petersburg, 28 sierpnia. Rządy: francuski, 
angielski, amerykański, włoski, belgijski i japoń- 
ski wyrzziły prezesowi rady ministrów serdetzną 
radost z powodu ocalenia od grożąctego niebezpie- 
czeństwa oraz oburzenie na zbrodniczy zamach. 

Takie same powinszowania P. A. Swlypin 


, nie dopuścił aresztowania. 


„ zaś 1.600. 


otrzyma! od prezesa rady paryskiego Banku ni- ' 


derlandzkiego, senatora Gowina, dyrektora Banku 
Netzlena. 

Berlip, 26 sierpnia. Zamach na życie Stoly- 
pina oraz inne zamachy w Rosyi wywołują tutej 
oburzenie powszechne. „Vossische Ztę.* zaznacza, 
że czynów tak nieludzkich dopuszczali się dotych- 
czas tylko anarchiści potzaniowu-europejscy. Prze- 
stiępey petershurscy pozbawieni są sumienia tak 
samo, jak ów anarchista, który rzucił bombę na 


kary za niezawiadomienie w ciągu 9 dni o wy- ' 
jeździe jednego z mieszkańców domu. 

Kamyszya, 28 sierpnia. Polieya chciała are- 
sztować b. ezlonka Dumy Ditza, Wówczas ude- | 
rzono w dzwony. Tłum, złożony z tysiąca osób, 
Karę więzienia zá- ' 
zamieniono Ditzowi na areszt domowy. 

Kijów, 28 sierpnia, Na kolejach południowo- 
zachodnich nagromadzijo się 8,000 wagonów za- ` 
leglych ze zbożem. Codzień zaległości te po- 
większają się o 500 wagonów; ladowanych jest ` 


Kazań, 28 sierpnia. W Częboksarach are- ` 
sztowano 10 ludzi, w Krasnym Jarze 17. Przy ' 
starciach były wypadki poranienia. i 

Juzówka, 25 sierpnia. Przy budynku głów- 
nego zarządu Towarzystwa noworosyjskiego nic- 
znani ludzie śmiertełnie zranili policyanta, Trub- | 
nikowa Na wystrzał pośpieszyło dwóch policyan- | 
tów j jeden z nich z obnażonym pałsszem Seigal ' 
zloczyieów. Jeden wszakże z zabójców ukrył 


. się w szałasie i zastrzelił ścigającego go poli- 


sci gosyjsty dzialają pod wpływem zosady: oko , 
za oks, ząb ża ząb, ù przytem zama hy są tak 


sprytnie obmysiane 1 śmiale, 


policya nie mogłaby im zapobiedz BRozya musi 


zastosować srudki nadzwyczajne dla osiagnięcia 
uspokojenia kraju. 
retersburg. 29 sierpnia. Poranny biuletyn 


stwierdzi, że zdrowie ranionej córki prezesa rady 
ministrów; Stolypina, bez zmiany. Amputucya lub 
też wogóle Operacya nie jest przewidywana. 

Petersburg, 28 sierpnia. W mordze szpitala 
Petropawłowskiego leży jeszcze 10 niorozpożna- 
nyc. zwłók, ofar wybuchu bomby w willi Stoly- 
pms, pomiędzy niemi dwoje dzieci i brzemienrna 
kobiata, 

Petersburg, 28 sierpnia. Pisma dentszą, że 
-policja wpadłń na trup trzeciego mirszkania te- 
rorystów. W noty przy rewizyi w jednem z mie- 
szkań przy ul. Werejskicj znaleziono ważne do- 
kumenty, mające związek z ostatniemi wypadkami. 

letersburg 28 sierpnia  Aresztowono den- 
tystę-lekarza Żyda. Wczorajszej nocy dokonano 
masowych rewizyi i aresztowań. Pogrzeb ofiar 
wybucha w willi ministecyn!rej mipisteryum spraw 
wewnęśrznych wzięło na Loszt własny. Pogrzeb 
poznanych ofiar odbył się dziś, a niepoznanych 
odbędzie się jatro. 

Petersburg, 28 sierpnia. Zabójczyni gencra- 
ln Mina zamieszkala we wsi Luzino w bliskości 


i u r. Missine yp- | 5 
willy genarała od dma 14-go b.m. Miosjąc przed- | nię: można sznkać rase 


iem zamieszkał tamże główny uczestnik zamachu, 
człowiek około lat 55, który nazwał się Wasiłem 
Iwanowiezem Iwanowem, z profesoryi pozietni- 
kiem. Łarjonowa i Iwanow byli dobrymi znajo- 
mymi i razem śledzii generała. Dzień zabójstwa 


że najlepsza nawet ' 


cyauta, poczem uciekł do lasu, gdzie dał jeszi.e 


. sześć strzal ło „urjadnika” i zniknął bez 
orszak weselny króla Alfonsa XII. Rewolucyoni= * ORKA RRETA 3 


sladu. 

Qdesz, 28 sierpnia. Z celem rabunku w no- 
cy przy regatce Tyraspolskiej wymordowano ro- 
dzinę kupca Stamogło, złożoną z pięciu osób. 


, Zrabowano przy tem rb. 10,000 i kosztowności. 


Ujęto jednego z uczestników tego mordu, zbio- | 
glego przestępcę z ciężkich robót, który przybył 


„do Odesp wraz z jeńcami z Dalekiego Wschodu. 


| nie cejaszune w łotewsłim dzienniu tajuym. 


Ryga 28 sierpnia. W sprzedenych z licyta- 
cyi 17 beczkaskh o cju kokosowego o podwójnych , 
dnach, znaleziony około pół miljona proklamacy:, 
wydrukowanych w różnych językach. 

Mitawa, 28 go sierpnia. W dalszym ciącu 
trwają napady tererystyczne na osoby, których 
wykazy, jako zdrajców krain, bywają perycdycz- 


Łibawa, 28 sierpnia Patowiec cz>moleńsk»> 
wyruszył z 1350 podróżnymi po raz wtóry do 
New-Yorku. | 

Helsiagfors, 28 sierpnia, Na zjeździe fiuskich 
socyalnych demokratów w Ulruborgu postanowio- 
no wyrazić goiępienie dla czerwonej gwardyi, 
która wysiąpila bez wiedzy i późwoienia zarząd. 
Zjażd nzna! jeduomyś!inie za potrzebne rézptsz=- 
czenie czetwónej gwardęi. 

Qdesa, 28 sierjsiz, Dozwsienie , dzienników 
zagranicznych o brwawem starciu w Odesie jesi 
bezpodstawne, W osie'nich czasach porzadek w 
mieście był nienaruszony. 

Bonin, 28 śic'pnia. „Koeln. Ztg.* pisze, że 
zyny zamachu na min.stra 
Stolypina w samem tylko rozwiąza ciu Dumy. Zi- 
bójstwa polityczne dokonywane Lyły bez przerwy 


, także i w czasie dziełalhości Dumy, która wogołe 
i nie grała roli klapy bezpieczeństwa. Szcz góły za- 


spędzili oni razem, a wieczorem Iwanow poszedł : 


na spacer i nie wrócił więcej, Druzi uczestnik 
zamachu w uniformie studenta, znajdował się na 
peronie dworca, lecz uviekl. Pogrzeb zabitego 
generała odbędzie się z cerkwi pułkowej jutro, 
Wdowa po zabitym otrzymała telegram od króla 
angielskiego. 

Petersburg, 28 sierpnia. Fogrzeb generała 
Mina odbędzie się dn. 29-g0 b. m. w grobie po- 
iożonym naprzeciw urobu zabitych szeregowców 
pułku siemionowskiego. 

Petersburg, 27-go sierpnia. Na eksportaezę 
zwłok generała Mina do willi jego przybyli Naj- 
jaśniejsi Cesarstwo i inne Dostojne Osoby, Na 
ganku Iech Cesarskie Mości spotksty wdowa i 
córka zmarłego, które zostały zaszczycone sło- 
wami powitalnemi. Najjasntejsza Cesarzowa po- 
całowała wdowę, Po nkończonych vęzekwiach 
trumnę ponieśli Wielki Książę Mikołaj Mikotaje- 
wicz i olicerowie pułku siemionowskiego. Trumnę 
od strony głowy podtrzymywał Najjaśniejszy Uë- 
garz. Następnie specyalnym' pociagiem po linii 
obwodowej wumuę wyslano do. Cesarskiego pa- 
wilonu, dokąd przybyły deputacye wojska, znaj- 
dującego się w Peterrhurgu, jak również przed- 
stawiciele zarządu miejskiego z wieńcami Przy- 
była tu  Najjaśniejsza Cesarzowa 
która wysłuchała egzekwii, Tramnę przeniesiono 
do cerkwi pałkowej. Na drodze stał szpalerami 
pułk siesiionowski. 

Petersburg, 28 sierpnia. Na mocy rozkazu 
naczelnika miasta, właścieciel domu na Nowskim 
"Prospekcie, kupiec Urusow, skazany na 1,000 rb. 


a. złota zło 
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Wdowa, ` 


machu nie zyskwvją sympatyi Europy dia rewolu- 
cyi rosyjskiej. 

Londyn, 20 sierpnia. Z powodu zamachu na 
życie ministra Stołypina, „Graphic“ pisze, że usi- 
łowania eałego świata cywilizowanego nie zdołają 
powstrzymać rewolucgi rosyjskiej. Rząd nie po- 
winien czynić ustępstw piepizyjaciołotn. Porządek , 
może podtrzymać nietylko siła, ale i woła na- | 
rodu. 

Berlin. 28 sierpaia, Prasa wyraża się o Sto- 
lypinie, jako o uczciwym dziaieczu państwowym, 
koeiającym ojczyznę i którego nawet wróg naj- 
zawziętszy nie mógłby oskarżyć © dążenia do nje- 
potrzebnego rozlewu krwi. +4 

białogród, 25 sierpnia. Prasa wyraża się 
z oburzeniem 0 zamachu na życie prezesa mini- 
strów Stołypina. 

Berlin, 28 sierpnia. Do „Vossische Ztg.* do- 
noszą z Hamburga, że wskutek aresztowania 4-ch 
rosgau, policyi udało się wykryć przebywanie tam 
grupy rosyjskiej organizacji terorystycznej, W zna- 
jezionych dokumentach jest mowa o przyrządach 
wybuchowych i o dostawie bro?! dia Rosyi. 

Berlin, 28 sierpnia, „Reicłsavzejger* ogłusza 
o nadaniu orderu Oita Czerwonego I klasy dyie- 
ktorówi kolei warszawsko- wiedeńskiej, inż. Ry- 
dzewskiemu, tego samego orderu lH klasy naczel- 
nikowi wydziału finansowego, Strassburgerowi, 0- 
raz orderu Korony naczelnikowi komunikacyi woj- 
skowych w warszawskim sztabie okręgowym, pm- 
kownikowi Dernowowi. | 

Hamburg, 28 sierpnia. Oprócz Favarta, are- 
sztowano jeszcze 3 osoby, biorące udział w za- | 
kupie i przemycaniu broni do Rosyi. Znaleziono 


moim 4 w M 


: rządu koreańskiego prawo nfor 


korzyść i pilnie śłedzi wypad! i. 


kilkaset nabojów karabinowych tudzież różne 


' przyrządy do przerabiania rewolwerów, systemu 
* Browninga, na karabiny. - 


Sofia, 28 sierpnia. Zamknięto zjazd południo- 


` wo-słowiańskich publicystów i literatów. Przyjęto 
uchwałę, że ruch polndniowo-słowiański ma na 


widoku cele cywilizacyjne, nie zaś polityczne. U- 
chwała ta rozczarowała bułgarów, którzy spodzie- 
wali się, że zjazd położy EET Austro- 
Węgier na półwyspie Bałkańskim. } 

Tokio, 2--go sierpnia. Japonia otrzymała od 
ikowamjh portu 
Kinchaj w pobliżu Mazampo i peftu Jengkón w za- 
toce Łazarewa. | 

Tokio, 28 sierpnia. Otwarto tu wystawę tro- 
feów z wojny japońsko-rosyjskiej. Wystawa obej- 
muje 20 akrów parku przy pałacu cesarskim. 


DZIENNE. 


Petersburg, 29 sierpnia. Na sesyi rektorów 
i dyrektorów wszystkich wyższych zakładów nau- 
kowych Cesarstwa, której przewodniczył minister 
oświaty, oswiadcżono się za otwarciem zajęć w 
wyższych zakładach naukowych; stwierdzono, że 
jest to możliwem do wykonania. 

Kijów, 29 sierpnia. Poseł francuski, Bom- 
pard, wracając z południa Rasyi odwiedził Kijów 
1 wizytował naczelnika kraju; wieęa Wyjechał 
zagranicę. w" 

Mińsk, 29 sierpnia. W powiecie nowogrodz- 
kim pożary zniszczyły dziewiętnaście dworów, 
w Lipie. spłonęły, cale zbiory tegoroczne, wiele 
bydła. Wiłościanie komunikują, że podpźlań do- 
puszczają się agitatórzy; grozili oni spaleniem wsi 
włościan, którzy odmawiają udżiała w bezrobo- 
cjach rolnych, i 
Brześć Litewski, 29 sierpnia, W powiecie 


U 


spalone przez przestępców we wsi $ycze i Szczy= 


tnikach budynki zbiory tegoroczne i bydło, w ma- 
jatku Grynaez spłonęła osada leśnika, 

Bobrów, 29 sierpnia. Odbył się zjazd właści« 
cieli majątków, którzy ponieśli szkody Z% powodu 
pogromów i podpałeń, Wybrano peluomócników 
do zjazdu tautbowskiego. Uehwalono wniosek, aby 
poczyniono s'arania u rządu o zwrot strat, Wie- 
lu % poszkodowanych znajduje się w bardzo opfa- 
kangch warunkach. 

Łiałsctok, 29 sierpnia W. majątku Sucho- 
mel, powiatu prużańskiezu, spaliły się wszystkie 
tegoroczne zbiorg, 10 sztuk bydła, inwentarz, 
maszyny rolnicze. Swat wynoszą 22,000 rb. 

Łagów (7) 29 sierpnia. W- listopadzie i gru- 
dniu odbędzie się rewia 25 tysięcy wojska, w ce- 
lu uczczenia emira Afganistani 

(lepes.a „'tacyjna podaje wyraźnie mie v:owość 
Łagow: przypuszczamy, że je:t to omyłka wlegtaliczna I 
ż6 w danymi wypadku chodzł o Ląhorę, miasto w Ia- 
dysch Wsesacaicu, duwną stolicę państwa Sikhów, a oj 
boenie Peudżaba nugierakiego, sing fortęcą. Emir Afga- 
nistanu, kokieiowzny oddzuna przez Anglię, miał zamiar 
złożyć wizytę rządowi urglo-jadyiskiemu, Notabene 


, warto zaznaczyć, ża w interpretacyi telegrafu łódzkiego 


depesze agencyjna i tak czesio niejasne, słają się ra- 
busami àla tych. krórzy je udcyfrawywają. „Leplitz* a 
„Tyfis*, „Samalsc:* a „Surenski”, noworuski* a „iowo- 
gródzki* eto. eit, te ala tutejszego telegrafu — a może 
1 dla agen*ri — pojęcia równoznoczuć. Przyp- Red.). 
Łondya, 29 sierpnia. «Daily Mail» donosi, 
że Persya znajduje się w stanie zupełnej anarchii. 
Armia nie otrzymuje zołdu i jest blizką buntu. 
Rząd niemiecki wyzyskuje ta sytuacyę na swoją 


Kopeshaga, 29 sierpnia. Król Fryderyk ma 
zamiar: odwiedzić w pierwszej połowie września 


: króla szwedzkiego. i 


Bordegux, 29 sierpnia. Wczoraj rano bed- 
narze, którzy ogłosili bezrobocie, razem z żonami 
i dziećmi mieli zamiar oderwać od pracy towa- 
rzyszy. Żaadarmi, którzy usiłowali rozpędzie 
strejkujących, spotkani zostali gradem kamieni. 
Rannych 6 żandarmów, dwóch oficerów, trzech 
żołnierzy i jeden strejkujący. Dwie osoby are 


SZtowano, 
Rozkład pociągów. 
Letut. 
| Kolaj Famyczno-£ódzka. 
Odchodzą z Łodzi: a) 7.10, b) 12.00, ©) 1.38, d) 3.15 


a). 6.10, f) 8.20, g) 12.30, b) 8.45, j) 6.35. 


Przychodzą úo Łodzi: i) 7.50, k) 9.75, 1) 10.15, m) 3-40 
n) 5-22, o) 8.30, s, 10.00, p) 11.00, r) 4.35. 
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Sensacyjne zniknięcie. 


Francnzi nie narzekają nigdy na brak sen- i 
sacyi, jeżeli bowiem nie zdarzy się przez pewien 
czaz nie sensacyjnego lub jeżeli znudzą się sen- 
sacyą zbyt dlugo trwającą, co własnie obecnie , 
ma miejsce z wypadkami w Rosyi, to tworzą so- , 
bie sensacyjkę na poczekaniu i rozdmuchują ją 
do rozmiarów niebywałych. 

Sensacyą taką «pour sang» paryską jest 0- ! 
becnie znikuięcie ks. Delarue. | 
Sprawa ta przedstawia się, jak następuje: 

Przed kilku tygodniami, ma drodze pomię- 
dzy Etampes a Châtenay, znaleziono pokrwawio- , 
ny kapelusz księży z dziurą w szczycie, a jedno- | 
cześnie znikł bez śladu proboszcz z Chateney, ks. | 
Delarue. | 
. Sledztwo stwierdziło, że ks. Delarue wyjeż- | 
dżał do pewnej pani dobroczynnej w Paryżu w celu 
uzyskania od niej funduszu na nagrody dla ucz- i 
niów szkoły. parafialnej. Ponieważ zaś w drodze ` 
powrotnej nie zdążył na pociąg, wsiadł więc na 
bicykl, który wiózł z sobą i ruszył gościńtem : 
ku domowi. | 

Po drodze widziało go kilka osób, bądź ja- 
dącego, bądź a Ry piechotą, ale do. parafii 
nietylko nie dojechał, lecz zniknął, nie zostawia- | 
jąc żadnego innego śladu, prócz owego kape- 
lusza. i 

f 
j 


Cała okolica zawrzała. Przypomniano sobie, | 
że proboszcz mógł wieźć z sobą około 700 fran- | 
ków, a ludzie z obozu politycznego, do którego , 
się zaliczał, zwrócili uwagę, że wprawdzie był ! 
lubiony przez parafian, ale że w sprawach poll- | 
tycznych odznaczał się bezwzględnością i miał i 
wielu wrogów. | 

Powstało więc podejrzenie podwójnego mo- ' 
tywu morderstwa: dla rabunku iw celach politycz- ` 
nych. Wszyscy księża z okolicy ruszyli się z miejsca, 
zmobilizowali parafian i postanowili wynaleźć 
trupa ks. Delarue, lub jego ślady, wykryć mor- 
dercę i napiętnować w nim wrogów Kościoła. 
Urządzano cale wyprawy śłedcze, zgruntowano 
staw w Moulineux, spuszczono wodę, przekopano 
całe hektary ziemi, skoszono trawę na olbrzy- 
mich przestrzeniach, ale nigdzie, ani śladu ks. 
Delarue, jego sukni lub bicyklu. Bezsilność wzima- | 
gala zaciekłość, a poniewaź Etampes znajduje i 


upadłości 
w Piotrkowie, 
dlowych i przedstawienia bilansn, 


1248—1 


AZT 


Znana firma najlepszych gilz 


M. Ch. LENGA 


marka fabryczna yi WGRYS” 


| niło się w podejrzenie ucieczki. 


rozgorączkowanie i Paryżowi tak, że 
dzienniki doszły do zepełniamia calych szpalt 
sprawą tajemniczego zniknięcia. 

Policya ze swej strony rozwinęła energiczne 
śledztwo i stosownie do przepisów rozesłała po 
calej Francyi fotografię z rysopisem ks. Delarue. 
I oto nastąpił niespoeziewany zwrot w sprawie. 
W odpowiedzi nadeszły z różnych stron Franeyi 
zeznania, że niedawno właśnie tego księcza wi- 
dziano, ale w towarzystwie rzekomo podejrzanem. 
W jednej chwili przypuszczenie morderstwa zmie- 
Poczęto więc 
zwracać uwagę na pewne szczegóły, które do- 
tychczas lekceważono, a które popierały to po- 


| dejrzenie. Przedewszystkiem stwierdzono, że dziu- 


ra w kapeluszu jest tego rodzaju, iż uderzenie, 
które miało być śmierteine, wcale nie naruszyło 
podszewki. Potem podniesiono, że w podróży 
ks. Delarue są całe okresy, niewyjaśnione i nie- 
wiadomo jakiemi wydarzeniami wypełnione. Wre- 
szeje, wykryto całą sieć plotek i intryg, walk 
o spadek związanych pośrednio lub bezpośrednio 
z poszukiwanym kapłanem. 

Po pewnej chwili jednak przyszło ponowne 
otrzeźwienie. Przypomniano sobie, że np. Całais, 


' gdzie wedle jednych ks. Delarue miał wsiąść na 


okręt do Anglii, jest za daleko od Biarritz, gdzie 


| jednocześnie miano go widzieć także. Bardzo 


więc być może, iż doniesienia te są tylko halu- 
cynacyą ludności. 

Do ostatka wreszcie rozdmuchał sprawę zna- 
ny z pogoni za sensacyą dziennik paryski <Ma- 
tin», ten sam, który przed dwoma laty rozdawał 
poderunki przechodniom, czytającym jego egzem- 


Nieocanione podczas lata, polecone 


*_ pajer p 
=: 


| się niedaleko Paryża, poczęło się też stopniowo | 
; udzielać 


przez lekarzy 


= acz OLAD 


jeszczone NESTLEA: 


| Oryginalne tylko wa francuskiem opakowaniu, 


Wystrzegać się niemieckieh falsyfikntów, szkodliwych dła zdrowia. 


z CG; szynel dla ucznia lat 14—15 
i jest do sprzedania. Andrzeja 11 m. 2. 


płarze lub potrafił wlasnym kosztem wybrukować | 
w ciągu nocy ulice, nad którą robośnicy miejscy : 
pracowali jaż od kilku tygodni. 

Otóż, <Matin> ogłosił, że temu, kto znajdzie 
ks. Delarue żywym lub umarłym, wyplaci tysiąc 
franków gotówka. 

Wnet do redakcyi dziennika zjawiła się cała 
chmara jasnowidzących i odgadywaczy myśli, 
profesorów magii czarnej i białej, Slerlecków, 
Holmosów wszelkiego rodzaju, awanturników in- 
dyjskich, japońskich i amerykańskich, a głośny 
właściciel menażeryi i poskromiciel zwierząt, 
Pezon, dostarczył nawet żywą hijenę dla odsza- 
kania śladów księdza. 

Niestety, wszystkie te poszukiwania nie do-. 
prowadziły dotychczas do żadnego wyniku. Co- 
prawda, jeden z magów indyjskich dotari do ukry- 
tego w jakiejś szopie bicykla, poza tem jednak 
sprawa pozostaje tak tajemniczą, jak przedtem. 

Ale zato wszystkie drogi, poła i lasy wokoło 
Etimpes roją się od włóczęgów, żądych łatwego 
zarobku, dziennikarze są w ruchu niesłychanym, 
pragnąc uprzedzić jeden drugiego z odkryciem 
tajemnicy, a Paryź ma to, czego zawsze laknie: 
gorączkową sensacyę. 


Od Administracyi „Rozwoju”. 
Prosimy uprzejmie szanownych i 
prenumera , aby, jeśli nie otrzymają 
numeru, za każdym razem rekłamowałi de 
administracyi pisma. 


ZIECI 


764—20—23 


n Radwańskiago — > 
| Pa eeiam reg 


1970—2.—2 


Gustawa Pejzera i Pawla Kranninga 
pom. adw. przys. Adam Pajewski, zamieszkały przy ul. Bykowskiej Ne 31 
wzywa Pawła Krennicha, aby w ciągu dni dziesięciu od 
dnia niniejszego ogloszenia, stawił się do niego dla złożenia ksiąg han- | 
Adam Pajewski 
pom. adwokata przysięgłego 
w Piotrkowie. 


Cowiek w średnim wieku bez sposobu 
do życia prosi o jakiekolwiek zajęcie 

lub też o pomoce materyalną. Zakątna 50 
tm. 1; 1960— 3-3 


f D’ sprzedanim: roczniki „Wędrowea* 
1889, 1900, 190i, 1902 1 1903 w boga- 
tej czerwonej oprawie, Dzieje Polski fla- 
strowane Soxałowskiego, Wojna polsko- 
rosyjska 1831 r. Puzyrewskiego, Wielki 
Atlas Geograficzny Nałkowskiego, Wojna 
, Grottgera 11 kartonów. Milsza nr. 50 
r m. 8 1968 — 282 
Hi andłowiec buchalter poszukuje jakie- 
gokclwiek zajęcia. Łaskawe oferty 

w Adm'nistricgi „Rozwoju“ A. B 
1933—3—1 


Krawiec męski W. Szykulski powrócił 
z zagťaniey, przyjmuje roboty 1 wy- 
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z powodu ogólnego podrożenia materyału surowego, jako też podniesienia cen JODYWA poćłog na)nowszych fasonów. 
rycz i zmuszoną jest pedwyższić ceną towaru o 1 kop. na każćo 100 daja lekeye kroju. Ulica Nawrot nr. 32. 
sztuk giliz. W prawdzie mogllbyśzy cbniżyć wartość tewaru i na podwyż- _1892—%—1 
szać ceny, lecz wyrabiając towar solidny, pragniemy nadal zadawalniać na- Kio udzieja poiskiego języka. Oferciy 
szych odbiorców nie ceną nizką, lecz dobroc.ą towaru. 1247—3—1 pod lt, A- A- 1987 3—2 
e Liszt -n ł M teszkenie do wynajęcia, złożone z 

dwóch pokojów 1 kuchni, frontowe 


" NOWOOTWORZONA SZOŁA 


przy ul. Grzbowej Nz 27 


Zaginął pies (pudeł), 


krótko ostrzyżony, czarny, na pier- 


we,ście, rub} 200: 2 pokoje z osobnem 
wejściem, współny praedgokój, Wiado- 
mość w blurze rezomeudacyjnem „Po- 


| 
| 


poszukuje się odpowiedzialnej panny skłe- 
powej do skłepu monopołowego. Plac 
Lntomierski nr. 1. 1991—3—1 
potrzebne zdolna panny do szycia 1 do 
dziecinnej garderoby w sklepie, Plotr= 
kowska nr. 207. 1998—3—1 
pomieszczenie dla dwóch uczniów wyż 
szych klas. Widzewska 50 m. 26. 
1976—10—3 
poszukuje sią rodowitej niemki w calu 
pobierania lekeyi niemieckiego jezyka 
oraz konwersacyi. Oferty pod literami 
H. uprasza się składać w Administra- 
cyl dziennika „Rozwój*, Przajazd nr. 8. 
1817—d—17 
poszukuje posady ucznia aplegzaąarskiago 
Oferty w Administracyi „Rozwoju* 
K. 1988—3—3 
1 bielizny zaraz do 
Milsza nr. 27. 1979-32 


N 


ralnta chemiczna 
sprzedania 


ourZubnn uezanica na posyłki, Wisto- 
mość Dzielna 9 m 18, od 10 do 3. 

1981—32—2 

otrzobra są zdolne staniczarki i spód- 

niczorki do magazynu, Piotrkowska 

Nr. 183. 1977—3ws—2 


| siach mały biały znak, wabi się 
| Nepton. Proszę o odprowadzenie 
| na ul. Piotrkowską X 225. 3 rub. 
nagrody  Nieprawy właścicisl po- 
szukiwany. 12:6-3 3 


Drobne ogloszenia, 


Heleny Reliszko 


zapis kandydatów ikendydatek na ul św- 
Emil nr. 8, 1246 —-3—1 


"STANCYA | 


dla uczniów pod troskliwą opieką | ——qqmunzruaga Nan ra "NN 
energieznaj csoby. Mikotajewska ne. 33 | A.) Nante mea g peremen, Rane 


ki t 1199— 6-2 | euski, potrzebna, ul. Dslelna 11, m: 7. 
1997—2—1 


ZAGINĄŁ PIES, | AJAJA.) Biuro nauczycielskie Ro- 


Ś WSSE: Piotrkowska 

A int i 90, poleen nauczycielki z wyższem wy- 

452 zina Se kicia FA Nigg kształeoniem, freblówšžt że siójdem. bony 
BREWY Ca zostanie WYRA- różnych narodowości. 198831—6 3 

grodzonym u Schmidta i Weyraucha, 

ulica Lipowa Mr. 15, 1235—3-8 


A uszerką H. Biitinev, Zuwadz*ń nr. 19, 
m. 29. 1950—0—4 


mne? w. Przejgzd 14. 1994— 9—1 


ończoszarka zdolna potrzebna do Wwy: 


Mel w dobrysn stania g0 sprzedania. robu pończoch bez szwu, ul. Nawrot 
Brzozowa 4 1980 -4-2 | 74 m. 9. 1982 —3—2 


| 
I 
Í 
i 
| 
| 
Í 
pem D n IS 

tansya dln uszntów u nauczyciela, Jak- 

najtroskliwsza opieka orsz 
naukach zapewpiona Wiadomość w A- 
dmia' stratył „Rozwoju“. 1998—6—1 

kle» z powoda choroby zaraz do sprze- 
SZA Konstkntyaowoka nr. 2%, 
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or pazowYy, syslem szyberkowy, tto | 
Demz, o sile 3 koni, znako nicie cho- | 
dzący, Sprzedam. Wiadomość w Admini- 
stracył „fozwoju”. 1949 5—3 
jearogo robię suknie, biużki. Przejazu 
43 m. 11, H-gie piętro. 1611—r.—23 
Obay prywśtn" po BO kop, Nawrot 
nr 5, Plichtowska. 1799 135:8 felczerski 
OWY ną świeżóm maśle, w domu | Tio irkowois 20: -> 
> © , f "oguwat paszport na imię Marauiy 
prywstaym. Sredmia 5 m. 7 I p. eginąt paszport na Imię Marysnu 
ry U 1467--3—3 Z Pomińskiej, wydany z gminy Stder- 


A ZR ROZNI RE UASZDZŁ | włóki 966—3—3 


Ulient 


otrzobna dziewczynka do srycia. UI. | "7 towoau zmiany intoresu do Sprzeda- 
Pprzejamń m M | anasa | dania skiep e aen a ciet 
Potrzebne pensowaezka na stała. Uli.  dodrze prosperujący. Ul. BRR AE 

Wodna 20. 1978-3 3 1953—. 


d 


Szkoła Handlowa 
Kupięctwa LOzKIE 


wzywa Rodziców i Opiekunów uczniów swoich, aby niezwłocznie, a W ka- 
żdym razie przed dn. 1 września r. b. zawiadomiii Szkołę piśnićnaie, iż | 
życzą sobie posyłać dzieci swoje do szkoły w roku szkolnym bieżącym 
1906/7, a to relem ścisłego określenia liczby wolnych miejsc w poszcze- 
gólnych klasach wobec nadmiaru złożonych podań o przyjęcie do szkoły. ' 
Uczniowie, których Opieka opóźni się ze złożeniem deklaracji, nie 
będą zapisani w poczet wychowańców szkoły, 1224 — 3-8 


RZE ORT AE NACZ A 
E RO REL 


EF WA KEP STOCZYĆ NCTS E DONS 
AE CYRK SRO ENTEN 
GD E AN ę 


| wtc wód E. Wagzczyistię 


3-ch: klasowej handlowej | 
i 2-u klasowej prywatnej, 


egzaminy dla nowowstępujących uczenie odbywać się będą 0d 27 | 
do 31 sierpnia r. b. Lekcye rozpoczną się 1 wrzesnia. 1164 6-6 | 


Szkoła prywatna W. Szulca 


rzy ulicy Nawrot nr. 14. 3 
Zapisy uczniów odbywają się codziennie od 9-ej do 12-ej rano i od 4-ej do 8-8) 
dpo ołudniu. , Lekcye rozpoczynają się 16 sierpnia n. st. 112108 ' 


i 


NOWA CUKIERNIA. 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczności, że Cuhiernię moją, 
egzystującą od lat paru przy ulicy Dzielnej nr. 10, przeniosłem 
na róg Wschodniej i Dzielnej. 1132 10 7 

Lokal urządzony ze wszelkiemi podług wymagań 
publiczności. 

Cztery bilardy najnowsze. 


wygodami 


Mam nadzieję, że Sz. Publiczność starania moje poprze i bę- 
zaszczycać mój lokal swoją obecnością. Z poważaniem 
Ciasta i cukry doborowe. Bolesław Komor, 
zm 


szkole prywatnej ogólnej 


vo LL) 
t 
Natalii Skrzyckiej 
przy ul. Widzewskiej er. 136 
lekcye rozpoczyneją się 1 września r. b. 
| Zapis codziennie od 9 rano do 8 wiecz. 
11356455 . 1230—3—3 


Vll-io klasowa pensya żeńska 


Liójny z Modowskich 
SIENNIOKIEJ 


PIORKOWSKA 154, 
Wykłady w języku polskim. Zapisy co- 
dziennie od 9—3-ej. Lekcye 20 sierpnia. 


| w 


2. NN p a 


Hygiena zębów. 
Znany ze swej dobroci | = siwej 
licznemi podziękowaniam 


Przełożona IV klasowej Pensyi | Elixir i Proszek ly zębów 


= Żeńskiej 
I poleca Dentysta G. Gutzman, Promenada 


L x Raj ska 27. Główny skład u L. Spiessa Rok 


Piotrkowska 107. 
zawindmmia, że zapis nuezenie zaczyna się 


dn. 25 b. m. i odbywać się będzie co- I 


dziennie od godz. 10—12 r. i od 1—3 pp. 
Lekcye 1 września. 1189-d-6 Przyjmuję aadrabianie pończach. 
fikatajawska 53 m. 66, Z piętra. 


"anm M. „A 


- mz 


Dawno përyátujaca Pierwszorzędna 


Szkola kroju i szycia | _I mmi 
iaar łotrkowska 163. Inżynier 
SYSTEM FRANCUSKI, 


uznany przez pierwszych specymlistów za 
rzeczywiście najlepszy. Szkoła wydaje | 
na żądanie świadectwa cechowe. Przy | 
szkole ma Dia wyjątkowo biednych | 
panien są lekcye od 8—9 wiecz. za poło- | 
wę ceny. Tamże można dostać wypróbo- 

wane fasong z bibułki. Programu można | 
się dowiedzieć na miejscu.  1231—6—1 


K. Soliński 


Sw. Benedykta 10. 
Telefon 978 (Cz. Górski). ; 
Expertyzy teohniozne, nadzór 
fabr., porady, plany, 1403 


ROZWOJ. — Sroda, dnia 29 


Dr. L. Bondy 


B: Jelnicki 


sterpnia 1906 r. 3 195 
E 
Ogłoszenie. 
Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej nini: `»: :0 podaje do: wia- 


domości publieznej, że dła pątników, mających zamiar udać się do Czę- 
stochowy na odpust Narodzenia Najświętszej Maryi Panny, dnia 8-go 
września r. b. będżie wysłany pociąg nadzwyczajny z wagonami 1V kla- 
sy, podług następującego rozkładu: 
do Częstochowy: wyjazd ze st. Łódź-F. o godzinie 1 minut 25 w nocy 
z 7 na 8 września, przyjazd do Częstochowy 0 80- 
dzinie 7 minut 45 rano w dniu $ września. 
wyjazd ze st. Częstochowa o godzinie 3 minut 20 w nocy 
z 9 na 10 września, przyjazd do Łodzi o godzinie 9 mi- 
nut 50 rano w dniu 10 września. 

Przejazd odbędzie się bez przesiadania się w Koluszkach. Cena po- 
jedyńczego biletu do Częstochowy i z powrotem dla dorosłej osoby rubli 2 
kopiejek 6, dla dzieci zaś od lat 5 do 10 kopiejek 52. Na przejazd będą 
wydawane specyałne bilety powrotne. Sprzedaż biletów odbywać się bę- 
dzie na dworcu stacji Łódź F. 5, 6 i 7 września od godziny 9-8) rano 
do godz. 4 po południu i 8 września przed odejściem pociągu, Na pociąg 
nadzwyczajny może być wydsne nie więcej nad 1,200 biletów. Należność 
za bilety sprzedane i nie zużyckowane zwracaną nie będzie. „1245-1 


z powrotem: 


z, 4 
Powrócił 


Dr. Leon Szayerowicz 


Akuszerya, chorohy dziesinne i wewnętrzne 


kz jl | Roawadowska 
1239-5 2 powroć . | Przyjmuje od g. 9—10 r i od 5-6 pp, 
a w niedziele od 9—44. 1062 r19 
Ür. Feliks Skusiewicz Fomroci 
Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja 13, | š 

Przyjmuje od 4—8 wieczorem. W niə- | ; 

południu choroky wencryczne i skórne 


dziele I święta odg. 10 do 1 po Aa 
ARO PE. 0 a 

maz Nawrot Kr. 2. 
Przyjmuje od 8—11 l do 6—8 pb poład. 


panie od 5—6 897185 


Gabinet lekarski dla chorych 


` WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
D-ra B. (farguliesa 


Pioukowska 115. 
Przyjęcie od 10—1 1 od 5—8 wiecz; 
w miedz. i święta od 10—1 I od 5—67/, W. 
Porada 50 kop. 486—r—51 


|| ma 


Dr. med. ToGhiermam 


przeprowadził się na 
ulicę Ändrzeja F2 T. 


Choroby weneryczne, moczopłciowa i skórna 
Przzjmuje od g. £—1i rano i od 5—8 pop. 
w niedziels I święta od 9—12r. 1012.40.58 


DE D. Hela 


Spevyalista chorób uszu, nosa, 
krtani i gardła i 


N s 
powrócił. 762151 yi h ł 
Przyjmuje od godziny 9'/,—11-ej zrana ; 1230-3-2 W GD a e 
i od 4—7-8j wieczorem. e Fr 


Mikołajewska 4, obok Dzielnej. 


Powrócił 


D: S. Kantor 


Choroby skórne i weneryczne 


Krótka ul. AŻ 4 | 
przyjmuje od 8—2 rano I 6—9 wiecz., 
panie od 5—6 Pp- 1956142 


Dr. A. STENBERG 


wraca l-go września 
Benedykta Nr. 3. - 1229-63 


Dr. 0. Altenberger 


Andrzeja 5 

Choroby gardła, nosa i uszu 
przyjmuje codziennie od 9—11 rano iod 
5—7 po por, w niedziele i święta od 
9—11 rano. 1173-12-7 


Dr, LEOPOLD CLACZKIN 


Konstaniynowska [l 


Choroby dróg moczowych, skór= 
ne i weneryczne, 
Przyjmuje od g. 10—1 rano i 

panie od 4—5. 


Dr. A. Grospók 


przeprowadził sią na 
ul. Zielena NB 5. 
Choroby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. 
Od 8'/4—117/, r, 6—8 wiecz., panie 5-6 
po południu, 
W niedziele i święta 9 r. do 1 pop 
1608-4 246 


Dr, Mittelstand 


Ohoroby a: l hoc AWR 
Piotrkowskiej Nk 200. 
Przyjmuje od 8—9'/, r. l od 4:/4—8'/, pp. 
ULICA PRzeJAzp m2. BASE 
Egzystująca od lat 14 w Łodzi | 
| Pracownia haftów — 1156 
i znaczenia bielizny 
D. MALURKIEWICLOWE] 


ulloa Przejazd Me 12, m. 14, 
w podwórzu, w oficynie, II piętro, 


rzyjmuje wszelkie roboty w zakres 
tu wchodzące, wykonywa tako- 
we starannie na czas oźnaczony, 
po możliwie nizkich cenach. 
| Przyjmuje się uczenica, 
ULICA PRZEJAZD M 12. prepa 


a 2 z | m zw m ch O 


w OFICYNIE 7-ale PIĘTRO 
‘OYL 7-5 SINAJO m 


od 5—8, 
1070—r-31 


W tłoczni «Rozwoju», Przejazd M 8. 


| — 


Redaktor i Wydawca w. Czajewski, 


